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NIECM BĘDZIE PO C H W A LO N Y  JEZUS CHRYSTUS!

Pogrom W rai§ia i Petiury.
Z cLwiJą pcdpUa-oia rossojmu w Kydze, w y­

padki im Wschodzie toczą si£ z błyskawiczną 
szybkóśJią, Z w y e i^ k i do niedawna Wuangel po­
dzielił już los nb>.zezi&sińyc-h swych poprzedników: 
'Kołcśaka. i Dcfiikituu" M-tjąo wolną rękę na tron- 
ifJió polakim. rzucili Lołsz&wicy.“S7 swoich dywt- 
zyi, .przeciw jogo trzem i zgnietli go  na Krymie. 
-Pobity na głowę jg u o m ł się \Vrangę! z reszt- 
iijalfef swoich' wojsk na okręty francuskie i udał 
' * t!iyiór^-Ouśtan 1 yiioj:ola. A  czerwona anfiia zajęła 
f i iw i ,  zajął*, !§jjjj)Sj>topol, ten ki'tez do Morza 
< zscuegoj i  liczy  —  jak sic chwali w swoim ko- 
nt'up'ikacaę- —  zdobyto na W rangin *upy-.

łjrzyczyuą klęski Wrcthśgla jj’3sL nie tylko ro- 
rżcini Ty: Ki, k tóry uwolnił znaczną siłę bolszewi­
cką, tr-zyniitną ebofcąd na uwięzi na froncie zacho­
dnim i pozwolił ją pi zer?.nc4ó nh; południe; na 
klęskę W raugła zło ży ły  Sięb-inne jeszcze po- 
peouy.

Wra-ngel był przezorny. przezorniejszy od 
swo d i pop i^dn ik ilw  Kbkwąka i Deni-kina. L i­
czył ou się 7. i zewTOleiiu jaki się dokonał w gp - 
syi i m SuSial^  vfe' liosy.-i do starych ,,dolrryclł“ 
ezfnńw nie powróci. 1 owolał-przeto rząd złożony 
z ludzi postępowych, -starał się pozyskać w ło­
ścian. ąMwueijJjBWJl radykałną lefoim ą toiną, ja­
ką sami i*, własną rękę-,przeprowadź "li. P rzy wy- 
datncjĘaO.rniofcy Fnuicjij&tworz.yl siłę vbrojną, k tó­
rą prssK długi czas walozyła zwycięsko z czerwo­
ną armią. A le  w jj^go szeiYgach brakło ducha 
p^trjfofcyśznogo. bmklo'Umiłowania ojczyzny i żą­
dzy" ofiar dla niej. Wskutek tego stała się armia 
jćjro podatnym gruntem dla a g ita ey i, ' w  której 
bolszewicy są mist zabij. Żołnierzu jego  za d ę li

przechodzić na stronę bolszewików, w  szeregach 
wybuchły bunty i  —  pray&ala Idęsftra.

Z W ranglem  schodzi, z widowni, kto w ie  -czy. 
nie ostatni carski goucral, który usiłował w  orę­
żnej walce obalić rządy sowietów. Vfpraw<l-zi<Y 
krążą już pogłoski, że resytld jego  armii utają «ią 
zgromadzić na Kaukazie, że ’- ma stamtądSrozpo­
cząć nową walkę z bcusźenwikami, ale w  praw­
dziwość tych pogłosek i  w  rajgćllwosć u rzec żywi-, 
sinienia tych planów po toM fj- klęsce nie bardzo 
rnożna w ierzyć* zwlaszc-z-1, że .Francya miała n- 
świadczyć, ze ma jitż®tciść k iopołów  z Rosya, 
już ani Wrangla, ani jego ewcntindnyc-li następu 
eów popierać nie będzie.

Pogrom  Wrangla., opanowanie Krymu prze* 
Ifoiszewtków jest poważnem niebezpieczc^slwenl 
dla Anglii, bo teraz ivc nie stół na przegzkatizh: 
pochodowi czerwonej armii do A zy i: na M ozogag 
tąp ię  i Indye, o któro się Anglia  tak boi. Ta 
Anglia, która pozostawała w. tajemnych koji- 
szaehtaeh z bolszewikami, a do walki z ni u® w yĄ  
syłała innych, ta Angllff, która co najnyżojMyKA' 
bywa s ą  na wysłanie francuskich okrętów, by 
pokonanycli swych inrzyin ieraeńcówg a r j:ęK j 
■nawfędzio swej poli.yk i odi ransportoważ w  bfcz. 
pieoźne miójSćo -r- rh^'e‘ sio teraz przecież « k n : '
1 opamięta. I  dojdzie nićfee do pw-okonawa, że nła 
tylko rńjś należało i z.ucać Połswe kłód jjpd  nog.', 

•gdy walczyła z bołóźcwikaini, rac trzeba- było po- 
spioszyć jej z wydalń^1 p.cnfćcą m iteryalaĄ i m o  
raltią, by  mogła była zadać bolszewikom cios,' 
ostateczny.

IlówmoczoSSuYz katastrofą "Wrangla prĄjiszod! 
pOjgT&̂ n Petłury ira Ukrainie. A  pc-guein ten doko­
nał się bardzo szybko. W  n-o-ey z 11 n-a 12 lun.-, 
zaszła na Poncie ukraińskim katastrofa kolejo-1 
wa na linii Mohylów— Źmerynk". wslrutęk zdradyj
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niojakiego ofjćBra Ż-ioba, który był w. sztabie u- 
krainskim, pom ą t wszystkie słabe strony Ukraiń­
ców, a- potem uciekł ci o bolszewików. Po  przega­
nianiu frontu przez bolsssewieką dyw izyę poci 
Mohylewom i przedostaniu się bolszewików na 
tyk/ a;mii ukraińskiej zaczął się w  tej ostatniej 
popłbeli. Bolszewicy Ubabrali tabory, artyleryę, 
sztaby ilu.

Sztab gon. Uclowiezenka dał znać w  niedzielę
0 niebezpieczeństwie rządowi ukraińskiemu, któ­
ry rezydował jeszcze w Kamieńcu Podolskim. 
Zaczęła sio cwakuacya. Rząd ukraiński uciekł 
na stu' podwodadi do Husiatyna. Ludność miej­
scowa, zwłaszcza polska, wyjeżdżała także po­
śpiesznie. Dnia 16 listopada, prawdo w  samą ro­
cznicę zajęcia Kamieńca przez wojaka polskie, 
zajęli bolszewicy Kamieniec, Podolski, pc raz 
czwarty. Nieszczęsne to miasto przechodzi okro- 
,*me kolejo.

Du. IB lun. opanowali bolszewicy Płoaklrów 
bez -walki. W ojaka sowieckie dotarły w  pościgu 
ca  Ukraińcami do g-rsnicy polskiej, do Zbruc^a. 
Na północ od Satanowa aż do W oloczysk, po 
tamtej stron1 o Zbrucza toczą się jeszcze w  chwili, 
kiedy to piszemjo walki. Na tej przestrzeni prze­
chodzą do Małopolski wielkie partye uchodźców, 
przeważnie Polaków.

Oddziały annii ukraińskiej, które przechodzą 
mpsowo przez Zbrncz, rozbraja wojsko polskie
1 przewozi na zachód. Dotąd rozbrojeń*?’ około 
16.000 żołnierzy ukm itskicli, przyezem przejęto 
około 0.000 koni i znaczną iłość taborów', 
a w lńdfc wielo uw iezionego' majątku. W iele roz-

M AREK BUCZYNA. 2)

W BARC ICAC H
(Powieść ludowa).

(Ciąg dalszy).

Kobiety toż łą-esjly cię w  gromadki. Z wójto­
wą śżła Błażejąwa Konopna, młoda., lecz dzielna 
kobiecina i Y, alentowa Okęe-ka, wdowa, zamożna 
gospodyni, Katarzyna W łos i inne. Na Katarzynę 
niechętnie, wójtowa patrzała, bo plotkarka to 
była .pierwsza we wsi, złośliwa i obmownica.

Bjjdi i tacy, co w  pojedynkę szli milczący, sze- 
rolccj komo,miii unikając, jak Kuba Wałęiga, któ­
remu łońakiego roku chałupa się spaliła i teraz 
siedział na komomem z dziećmi u brata, bo na 
nową chatę pieniędzy nie miał, a nikt mu pocy- 
,czyć nie obciął. Sam, toż szedł Jędrzej Swiergęf, 
chłop biedny, jak mysz kościelna, k tóry y/iiiuio 
dmiegą żonę pochował, a terae sam ^ s z e ­
ściorgiem drobnych dzieci, które cez opieki zo­
stawione w  domu chciały kiedyś chatę podpakć.

Unikał też lu tet W ałek  Źdaiecli, chłopak pię­
kny y a ą SjcliwaL1, jak  to mówią, syn Macieja, je-

biśków ukraii skich przechodzi także na teryh 
ryum Rumunii. Pctlura ma się znajdować jo: 
w  Malopclsco.

Taki jest stan rzędzy w  chwili, k iedy to pi­
szemy. K lęska Ukraińców jest olbrzymia. Żołnie­
rze rozbrajani dziwnie obojętni, oficerowie przy­
gnębieni.
. Nasuwa się wobec togo pytanie, co c-zoka Po7- 
skę po upadku Wranglu i Petlury? Czy bolsze­
w icy będą nadal zdążać do zawarcia pokoju 
i  Polską, czy  też oszołomieni zwycięstwa-mi zg- 
rw u  rozcina pod pierwszym lepszym pozowm 
i  rozpoczną z nami nową wojnę? Czy wojska bol­
szewickie zatrzymają się nad Zbmcz&m, c-zy też; 
będą próbować przejść nad dmidj stronę? Wszak 
przedstawiciel Rosyi w  Rydze Joffe pobrzękuje 
od czasu do czasu szabpłką. zakładając różne 
nieuzasadnione protesty, wszak sam oświadczył, 
że naczelne dowództwo wojsk czerwonych nie 
jest pewne, c;zy te wojska nie zaczną wbrew roz­
kazow i na własną rękę strzelać do żołnierzy 
polskich.

Pogróżek bolszewików, któro są ich 
taktyką agitacyjną, lękać się zbytnio nie należy. 
Zbyt w ielkie cięg i dostali od Polski i zbyt ważno 
zadania mają do rozwiązania wewnątrz swego 
kraju, by się lekkomyślnie porywali w  najbliż­
szej przyszłości na wojnę z nami. A le  z drugiej 
strony nie wolno nam niebezpieczeństwa lekce­
ważyć. E to  zna przewrotność i bezczelność rząeu 
sowieckiego, a myśmy ją już chyba znać powin­
ni, ten musi być tego zdania, żc Polska naw-et 
w  razio podpisania ostatecznego pokoju z sowi?.-

î lnUŁi. " .yiwii- „p^MHWlł.. w  ■■««»» -"' V J»l* "B B l!

dynak, dlzitd z l ezący po ojcu cały majątek; ale 
miał widocznie jakąś treskę w  sercu, bo to już 
ludzie oddawca miaife owali, żo od weselej nona- 
panii uciekał i rad chodlził samotny.

Właśnie szedł miedzami na przełaj przez poła, 
ojcowe kartoflisko wyminął i bylorko przeskoczy­
wszy, co się pod pagćifeicm zbierało, ją ł się piąć 
pod .górę, aż w  końcu o płot sadu Keterbiuy sit 
oparł i krzyimął ku Marysi:

—  Podb-wdony Jesus Ohrysirsl cóżeń to Aia- 
ryś nie była na. procesy i?

Dziewczyna yaskocccna dlrginęia, iecz rychłe: 
opamiętawszy się, pednkoła na. niego ciemne 
ocizy i  rzekła spokojnie, odgarniając z  czoła w ło­
sy  juanc jak  len;

—  Nr, wietkii domu jestem jafc zawsze, matu­
sia coś bateiej nle-nmciu, ao6tawir^ ich samych 
nie nadam.

Nastało nmo/jenie-
W ałek :$SE ocay spuścił w  clól i  jakby c-hciał 

coś mówić, ale nie ^feęfefct o i  czego zacząc.
—  Dużo było ludzi? —  spytała tem-wezyra;.
—  Ozy ja  wiem —  miośe i oyli —  odpad za­

kłopotany, podnosząc na nią nieśmiałe oczy.
Znowu urwała s ę rozmowa.y
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t.ami nio możo spocząć na luuracli, lecz musi za­
chow ać wielką, przezorność i ostrożności. Tein 
bardziej przeto teraz musimy dzioiżyć pogoto­
wie, tem bardziej obecny nasz tym-czAisowy po­
kój jest i powinien być dla nas pokojem „z  bro­
nią u nogi'1, bo zapóźno dopiero w  ostatniej chwi­
li iifaśhć  o ocaleniu, gd y  w róg p m k łrd a  już nóż 
do •gyirdła.

— P i u o a  w e j n y  r e i i g  j n e j .

Lewica nasza. ufna w- nicuświauomieiiie sze- 
roldch warstw ludności, oraz zasilana potężni© 
Iiioniądzmi żydowsko-bolszewickiemi, przygoto­
wuje powoli wojnę wewnętrzną jedną- z najstra- 
sialrąjszych, bo wojnę religijną,. Pierwsze strzały 
w  tej .wojnie padły na jeduern z posiedzeń Sejmu 
polskiego* -a to w  ezasic dyskusji nad ustawą 
leon ^k rcy jn ą . N a owem posiedzeniu wygłosili 
namiętne, a bluźnicreze mowy przechv Kościołowi 
i duchowieństwu posłowie lew icowi: Czapiński 
sóejfiłiota i Putek, sdapińszfezyk. Panowie ci z ta­
ką, nienawiścią mówili o reiigii, tak ordynarnie 
napadji na Kościół katolicki, n«. Papieża i na 
księży polskich, że nic dziwnego, że przeciw ich 
przemówieniom podniosły się ostre protesty.

Przemówienie Czapińskiego i Putka uważać 
trzeba za hasło do walki z wdarą, rzucono przez 
lewicę. O stanowisku socyaliistów do w iary w szy­
scy dobrze wiemy. Program sooyalistyczny uwa­
ża wprawdzie-religie za rzecz prywatną, którą ka ­
żdy człowiek załatwia w  swojem sumieniu; w  $83-

i a s ^ ś s s H s a s s a  s b k s b ^ swhses*: '—=-==«- es

M aryka za-parzyła sieczkę wrzątkiem i na­
brawszy garścią &oli, sypała ją w ceber, a drugą 
ręką przewracała sieczkę do spodu.

Meczenie kłopotało ją widocznie, ho zn,agla. 
ak-iiczyłii do stajenki i znikła z cebrem w  cie- 
nuiem wnętrzu.

W ałek miał ochotę zawołać na dziewczynę, 
Jgdy w  'tern poczuł, że mu się wpijają czyjeś palce 
yz ramię.

Obrócił się —  ojciec stał za nim...
—  A  tuś, psi synu, na zaloty chodzisz, łiej, 

10? prem ! bo <i kości połamię, ty  wnęku, ty 
hultaju, ty!... —  wołał Maciej ochrypłym głosem 
i drżał gniewem.

W ałek  ból stłumił w  sobie, odskoczył w  tył 
i  bełkotał jakieś w yrazy Khiclaiend wargami.

Stuli t e k • naprzeciw siebie, m ierząc.się oczy­
ma; w  Wałku zmągał się gniew z ponza-ircw-aiucm 
V]£a ojcna, stary Maciej byłbyś rad dać doraźną 
nauczką synowi, ale się hamował, bo ludzie mo­
g li posłyszeć, a nie ehcial tej sprawy czyinić 
jawną. -

W  tem Mary da- stanęło. na progu stajni:
—  Macieju, Macieju, toć nie czkn-eie mi ł-syty- 

w d yL . toe żeńcie go, gdzie wam woła...

ezywistości jednak i w pismach i na zgromadzę*- 
niach w  sposób gw ałtowny zwalczają przedo- 

wszystkicm religię katolicką/
W  tym samym kierunku idą, zwolennicy SfetS 

pińskiego, tego demagoga obłudnego.’ Ludowcy 
z pod znaku Tlm gntta otwarcie toczą wojnę z du­
chowieństwem, chcąc podkopach jego  jiówagę. 
wśród hidnoścg. a temsamem osłabić wiarę ludu.. 
Zwolennicy W itosa krytym  sztychem podkopują, 
roii-gię, publicznie jednak nic odważają się jesaczei 
sami rozpocząć wojny] natomiast chętnie popie­
rają wszelkie dążenia do osłabienia religijnośeii 
ludu naszego zmierzające.

Co cii co osiągnąć lew ica? N ic innego, jak ty l­
ko  doprowadzić do upadku -wiary i moralności 
w- narodzie. Gdy lud będzie bez wiary, w tedy do­
piero lewica będzie mogła bez trudu przemowa, 
iizić swoje cele, w tedy dopiero b » ,?zte m ada  rzą­
dzie niepodzielnie w  naszej kochanej ojczyźnie, 
ku je j rychłej zagładzie.

Co należy zrobić wobec zakusów- ław icy? 
Podjąć narzuconą walkę, stanąć w  obronie tych 
w ielkich świętości w iaiw jakie go  ■b&jjzyoh- 'przod­
kach otrzymaliśmy. Jesteśmy narodom chrześci­
jańskim, który dopiero precz p rzy jęc ie ' w iary sta- 
ną.ł w  izcdzie narodów świata. W iara wwwową- 
dziła nas ze stanu barbarzyństwa pbgahskiog... 
Jej zawdzięczamy naszą kaburę i sztukę. Przed­
murzem chrześcijaństwa była Polska, prz^z p i- 
przednie wieki. N ic takiego nie zaszło, coby nas 
n iiałó ' prowadzić do w yrzeczen ia 's ją  w ielkiej roli, 
jaka nam przypadła pcm/rz-ednio.

Jeśli jednak Polska nu. spełnić i nadal tę rolę.

Chciała coś jesizicze i.zeo, lec-z zakda się
łjg fig g jj

Byłby jej Maciej powiiedteial swoje, bo zle oczy 
wbił w  dziewczynę jak drwa noże, lecz w  tej 
■chwili Antoniow a z Pasternak ewą standy w  pro­
gu, obie pobladłe z gniewu, wygrażając pięścia­
mi coś krzyczały jedna przez dragą, tak, że ieh 
nawet zrozumieć n:e mógł. Zresztą., miał się kłó­
cić z  babami? W ięc jeno czapkę nasunął na 
oczy, a ręce założył w  ty ł i kij ściskając w  gar­
ści, szedł ku -dołowi. W styd  mu też było c&egos- 
clioć.nię nie chciał przyznać przed sobą.

W ałek postał jeszcze chwilkę przy płocie 
i  czekał, by Mary.de przeprosić za ojcą, lecz ko­
bietę/ zaparły drzwi chaty i jeno pies wyskoczył 
na budę i i ’ i t-hrapliwńo, zawzięcie. Chłopak 
też widząc-, i j  uin wyczeka, obrócił się i -wol­
no odszedł ś a /.yuą ku chatom w  duło.

Już był za saćfcm, gdy z zamkniętej chaty 
w yb iegł jęk „Jezu mój, Jezu11 i  płacz idący 
z głąbi duszy.

1T.

• W  kuźni Jóżefa bzypnly nad potokiem, sal 
końcu w.n sypały się iskry deszczom rzęsi-
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muzi :bvo silna i jednolitą, musi zachować' 'ścisły, 
irontakt z Kościołem, a oparta na zasadach w iary, 

Ąą-yizie przedmurzem przeciw  "światoburczvni n>. 
irdgfloiu lew icy. By tomu swemu zadaniu mogła 
C\ye&I;u:T musi Polaka mieć obywateli uświado- 
ntionych, nie tylko pod względem narodowym, 
Ate co może najważniejsze, pod względem religłj- 
iii/nu Wiiura Bowiem żywa i czynna dajo nam te 
ićllfto, granitowe podstawy* życia społecznego i 
jpuńs8£owego, ona w  znakomity sposób popiera 
w  ncrocizio ^ s o lk io  rozumne dążenia narodowe. 
®  xi.r.-t -w Bos^i-e wyjń-a byka zawsze najsilniejszą 
postoją putryrAymnu, a ojcowie nasi z  pieśnią1 re- 
[isgijr t na iiSfeaęh giuęli w  obronie ojczyzny. 4)1#-' 
n0f*cS 1eż.-łnu-(iiliy podnieść. w  nmodzie ducha reli- 
frd.Hibgó,- 00 tylko w  ten sposób wychowam y praeż1- 
u\. bv y  ę 11 01!y ' wait e i i.

botnik polski1 j .  ■ ■•... . Zabrzeski. ’

I l e  u sta w ajm y w  m idlilw ieS
,Kięjxg O jczyzna nrfea’ zm-. lazła się w uiebęz- 

fp!?o®e 'stm ó, grożącóru ze sil-rony fcokzćwików, 
pycsńti-i Kidykr. Bi^lfitpi całej.. Polski, zgroniailzmoi 
het J;->nei (-'orzę, cały 'naród do m odlitwy. Fo- 
iplyrnda, gorąca pddśba W  wszystkich -Jfeu pol- 
ifikich doj Fana Boga i NaHMd Panienki o ratu- 
mok. .'.Kóplani urzMizili nabożeństwa błagalne 
li go-LuŁttg, lud Ural w nich u&£iał i o fhrcw al 
spow iedzi i Kółminic ś\v. mv intoiroyę Ojczyzny, 
k o lska  j okkuli-.ia nadzieję ratunku nie tylko

s f e j i  j  stuk wesoły odbijał się echem1 po po­
lu  b.

Siiary Szypuła, chlap chudy, mizerny, *  fajka, 
uv gaahacli -uwijał się przy kowadle, bo miał io- 
ibofcy co niemiara.

—  Ludteić, z puzeproszenkm, jak  bezrogie 
.palia.ją si^j-cdni pracz drugich, -każdy e&: swojcm, 
■:a nic c&is to było wrpierw o naprawie narzędzi 
-•pomyśleć., teraz wydołać trudno —  mówił do

który osmolony" w  kącie kuźni po- 
Vosza.ł micdbem żwawo —  do Wasiaika mo- 
•gitby iść,

— - A le  ozy to Wdekik zrobi, jak należy, da- 
ieko M  do ł f f i l  majstrze, Kubow-ego pod-

ił,rii, to jcnorłydiz-ień chodz.il w  podkowach, talu 
jpsriaczL.

Iknroclinąl się kowal, rad z pochlebstwa 
• i fa jkę z ust wyjąwszy, poprawiał w  niej 
•ogień.

—  Juści —  rzijkł —  moja robota jak nałoży, 
sumienie d ® is  nur, dhoó o zarobek nie stoję, nie, 
-chwalić Bogu, żyć mtlgę i bez togo po ludzku, 
& nie zag-lądam koniom pod kopyta, jalc ten dziad 
iWssiak, co...
’ A  ^ iw a ł, bo w. tejże i Kwili za b rzm ia ł obok:
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w  swej bonalerskiej amrL, ale przeuewszystkiem 
w  pomocy ilożcj.

bum Ojciec ŚW., w idząc niebezpieczeństwo, 
grożące Poise-e i Kościołow i katolickiemu, k tóry 
bAs-zow icy zaciekle mszczą, wezwał cały świąt 
kato|rc}c-i do m «dłuw m  Polskę. Wraz z Pobduj 
ĄitincyjT,;' Anglia  katolboka', Hiszpania i inne 
kraje katolickie sniięsiły modły do Pana Boga'
0 zwycięstwo dla Polski,--dla Luropy zachodniej
1 dla Kościoła luit-olickieg-o.

1 duł law jjBbg to - zwycięstwo. Thił nam v.k>- 
ec-jŹffli^óśJiiy <Ś®'.%pocteiewali. Armin bołszew ic5?a 
l>au'ir.«‘.a pod WArt/.izwą klęskę sromotną.. Siia 
jej ze 4ab. -O smaga do tego stopnia-, ze Lolszw-vi- 
kfftn BBS8K znpchia zagjfaofe Boiska uzos taki ciiii. 
lo:m, a rv.taz zf nią pokój tiuop&jfilu i kultura -zsb 
cłfoitiia  —  Kośćmi kst-oucJ i iniiknął olnutuneli 
i .- ; rSfosfSbi ~'~

K iedy t-o Ąjzv-.m®?ay, py (am yesię z^lziwieui:, 
Siyrtt Mmi to? Ajmiakna-sza lo fo ła  się z pod 
Dźv.v biska i Ki.^wi£>:i byl-i niesłycliaiH^zlfiscżoira; 
zdawało iię, że jej nio można użyć do pralki <9 
taonnej. Ydystawjli^ój^ wprawdsi-s 100.000 ocito* 
tiiika,’ ale Urn rJo"Vryćvciczony ncJeżyfdó, źle ubra* 
ny i iiioo3żywdany isaiUf^ycio, nie rokował wielo 
HfwEiei. Bcmdcy zagrańio-Ziscj nie było znikąd1. 
A  na. V>:*rszauV;o uĄo SA miliona bołszewikćrw gib-i 
duych, bosjf^h. obdartych. Ci ludzie chcieli s?%'' 
rzucić, jak wilki, na u-fezą stolicę, aby się tu na. 
jćftć, ubKtć i itoiiułać. A  żołnierz to był p-rzeway 
żnio stary, k tóry brał udiiał w  .wojnie enropcj* 
skicj.

_biiu t-J “S b rp jń it y re b zo rc E i ręą/ocztk i. 1 ?y!

,,Szęz<dć Bożg^ć 1 Ma-eicj Żdzioch, ttżymująh kok 
t ła  za n'fld.ą, stanął pod daszkiem kuźni.

—  i>s,j Banio Boże! —  mruknął korral, n-e 
p,i$mywając '^ b ic rhabo?kr. Posypały óię islsry tak 
gęsto, aż idkfcłgi dsrunął ,gię nisieo na bok. ■

—  Pfej^o-dium  was prosić, kumie, ’ sbyścić 
,7, ińsici. sws5^ podktdi mi kpnią, % Icrrej tviac.? 
podkowa fidggfcat —  zaczął W«(S&|, mtakotny^ 
fizfeblcr.riirgyjcoi&iu kow-uln-, locsr. na-itetUM min?’/ 
P  i^dzfai cn, eremu by w^y-stka, wiodaiał, że i o' 
jhst-o przez t e e x  Wtlkr- gnłgrna^

—  B yM ccie  to czo-iauć? —  odita-ii kowal, 
spiiryajg-e w ^bc& obojętnie •— roboty" sobie przeć 
rywać nie mogę.

—  Żpbyścio jeno p-odkull, t.o ra^d'aaczakam —  
ofVżotn. .Maciej i zga.rnrą.wszy poły siermięgi-, prayi 
sisdl na dy.jzłu wozu czeto jącego na naprawę.

Pozmo-wis; się urwmla.:
—  Zdirown tum u w®?'?. -—  roiipoezął znowu 

Mac-icj. SLigS; '
—  Z&śby nio, chwalić Boga-.

J —  Mó'wiia mi moja. że wam żo-na na zęby, 
drcifowala.

—  T o  od gądama jeno —  burknął kowal, 
podsypując węgla. d. j j . p  ^
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walka;" iW miejscach odpustowych przed cuitó-’ 
.wnymt obrazami Na.jśw. Pairny modlił ś ięy łud  
z  kapłanami o zwycięstwo. Z tysięcy piersi pły- 
jRęlyJfe? Matki Boskiej śpiewy: „Pod  Tw<§i5?bjffo- 

=£<; uaiekamy siif-święto Boża Jlodzicieikt I'1 Kra i- 
'•>5 sierpnia, odprawiano Masę św., i rzyjmowamo 
Komunio mv na intereeyę zwycięstwa. Tego  toż 
'dnia <M nam I*an. Bóg^/Aryeięsibwo, które nelc/y. 
Uo najśwręfcniejazyo.h, jakie m  lustorya. Cud się 
'stoi' nad Wisłą. Mówią to wojskowi, mówią n&- 
w et innowiercy. K ied y  się zapytasz oficićra, czy 
óclidiraSi. któ¥y wM-raył pod 'Wai-sani'^ jak ar­
mia. polska pobita tak liczną armię hołsraewiukA, 
mówi ci każdy: To  cud prawdziwy! Przed kilku 
.tygodniomi poseł llaue-h ae-^BtouiMawoWÓrj bsp&c- 
lita, ' opowiadając o t.eni zwycięstwie podpisąńc- 
iiiii. powiedział: Zwycięstwo io  to prawdziwy cud 
'Boży. —  Za ten cud Boży n-airód polski powinie.'! 
.Banu Bogu gorąco. dziękowa'-. ModłE-wa więc 
Polski i światia kcAollekiogo wyprosM ttińn ton 
cud Boży.

A je  Polsko, nie powinna tułtawaó i siadi 1 w tej 
błagalnej miodłkwie o pomyślność dla sioiuc. Jesz­
cze pokój z  Pajfe^yna nieyztewapw. Litw ind, wspo­
magani przez Niemców, chcą naui wyrwać nod- 
s ly  iiie polB |  W ilno. K g  Blasku Górnym ma się 
odbyć plebiscyt- dla nas niesłychanie ważny’ . Za- 
terfJopSłąsk RHEyfiaiu  —  jeszcze nie załatwiony. 
Ludność polska Śląska Cie,?2yiiskiego nie chce 
należeć,do lmsyekieh Oziech pod żadnym warnn- 
•łfi&m % w iod łaby w  rozpacz-, gdyby ją Polska opu* 
ściła. Pois-ka nie /hożo być obojętna, na los 140 
rij.ya .apj  E ftl&h? synów. Sprawa Gdańska, jeszcze 
ino rozstrzygnięta. Sejmowi i rządowi polskiemu 
trtyba wielo światła Bbżego, aby pomyślnie roz­
w iązał trudności wewnętrzne. Tfeeba, nam w i j ?  
,wielo, bardżSo wiole pomocy Bożej. N ie  bp;awaj- 
!ffyż przeto w  modlitwie. Zii5&łiil:raujiny do ~o- 
m oćy naszych Św iętych  polskich. oddając im .te­
ras .cześć szczególną i prósząc ich o poparcie, 
n ijak  stał sifi cud nad Wisła śręSłkowo. tak może 
się"jeszcze stać cud u źródeł i u ujścia W itły . 
nfeu Odrą i W ilią  i wewiiąfez naszej Ofezyzny.

Poseł ks. Dr Kazim ierz Kobita.

Umierający ilhrystus w Limpias.
W  pobliżu wybrzeża Zatoki Biskajskiej w  H i­

szpanii, prawie w  środku m iedzy miastami San­
ta® der i Bilbao leży  miasteczko Limpias, liczące, 
dziś około 1.800 mieszkańców. N a  W/górzu wzno­
si się stary, obszerny kościół parafialny, [aj w unii 
w  jfcbśydzie nad wielkim ołtarzem zwrfen prze do.- 
,W"zy.śtkiern uwagę potężna grupa DkrżyżOwsnia 
'/$■ sławnym Chrystusom umierają/!} m. Cały v.ijfb- 
Tunelc Ukrzyżowanego (nadswyczajftfhh rozmia­
rów7, bo 2•84 m długi). a szczególnie -Togo oblicze 
-jdst arcydziełem sztuki’-; pobudzaj;mcm pobó ln#  o 
w id za  do najgłębszej pobożności.

Na -tym wiaorunku. ChrysiuSŚ.:P a n a ^ p ila t  siĄ 
od 80 m:wt'ii 1011) r. dziwne rzoczy. "Wielo ludzi! 
pielgrzjinujB t::m i o g lJ cH  jb, uiektóraf" jydiinL 
nic dostrzec nie mogą, Otoacokśfezo o teni w. oso- 
bntuu d2ieiiv.ii dr K leist: Z ją w ic iem  na wrzcrAlfcis 
Ukrzyżowanego powtatrz&ły się r»rawic codsiennia 
i- to  w  neikózmBitszej formie. W ielu zapewnie io, 
że Zbawiciel patrzał na nich, n iektóiay zauwąśy ii, 
łzy  w  jego oczach, inni w idzieli krople krwi ^ iy - ;  
wające po skroniach Jijstfncnych cierniową koroi..;j 
liiokiórzy dostirzegati pianę na wurgtlPh keiią’yxy 
oego Ciuy&iusa lub pot na jego  cielo; to znów 
widziano, jak oczyma poiuszai w obie strony, 
jak wzrokiem wodził po wszystkich zebranych 
inni. wreszcie odnosili wTażsnio, jakoby z je g a  
piersi, wydobywało się gdętokic westchnienie.

Pewien świadek zeznał pod przysięgą: W idzia­
łem (przez łom  etę), że war.bt barwy żółlawo-zic-i 
lonoj stawały się czerwone. W  tej chwili spojrzą* 
na mnie Chrystus % w ym ien i niezmienionego bólu* 
a potem podniósł oczy. Widziałem, jak to oczy. 
całe krwią zaszły, jak  i usta by iy  pełno iirw i, 
widziałem jęzvk  i pięć /jSHych zobów; rysy7 fcv.W 
rzy  ułożyły7 się tak. że można było w  nhep wy- 
ia B 9 f e f  wielkie ciorj ieuic... Zbawiciel ozyiiii 
na.jwidoczmojhże w j^ łk i.  Lu7 modz oidwcbaa:; mu-' 
żna było przy tom zauwa&yć, żo się nozdrza rwfe* 
szarzały, jak gdyby Mu brakowało powietrza..

Pewien student m edycyny opowiada w  hw 
szp&fi&kiiłj gamecie , Oel Pucbio Astnr“  z* 8 lipcai 
1919 t., że wisMSł na wizerunku poruszenia ust) 
i oczu i tak dalej pLszrn: Potem skie.rownł Chrystusi 
na mnie okropne, t>elue gniewu spojrzenie, po<b 
którem ca-ly zadrżałem. W  tej c-hwiJi w'stapił łjai 
ambonę pcwibti Dominikanin, w  którym Zbawięfcij 
utlcwil silnie swój v.: rok i wpatrywał sie weń thk: 
przez pięć do sześciu minut, potem zamknął oczy] 
i usta- i tak pozostał przer, całe kazanie. Ki-edy.! 
za.śb£a.znouzioja zakończył słowami: ..A ter ?Ą 
Chiyeste, błogosław nam !'1 Zbawiciel z lekkim u-! 
śmiechom otworzy7! oczy i u st# 'i skłonił edoyyę,! 
jak gdyby w  rzeczyw M o'fci chciał inlzjclić blod- 
gosłayydbtrst-wa... Tak opowiada ów  student, łętórgSr 
zeznania Swoje stwierdził iT/ysiegrą.1*'-'!

Posluchąjmy jeszcze świadectwa ó joby na w y *  
sokiem stąnowisku. W  lrstepądzie 1019 )•. post-ąJ 
nówili mibszkaócy 'Wkdłid.olid ursą-dzić do L L r -  
pins piel^dzyndrę. do której przvffQtowywłili się: 
pięciodnj^w.Sttti ro.kok-koyami w  kościele O.O. -b'*; 
zuitów,’ . Ma jednej z nauk odczytał tRtńtejszy-bbj 
skup^luriaptyn fS-t. koądjulosa z- Ln- BonarR\(W.prn« 
wincyi Leon w Iliszpanii). M iędzy muenii r-isze
tenże:  Zuoełnie spokoiuio obsgrwowa’u:m dale i,
jal. 7-bawibkd kierował"^%^j wzrok to tu, to tam,1 
jak  dłifżs-zy czas spogiud d w  lewo, pot-e'm znów, 
ku niebu. B yły to spojrzenie, smutne.... czasem! 
nawet surowe... Nagle zrobił Chrystus ruch, jak Inn 
się chei/Bz krzyża uwolnić, albo jakby clśrlał po- 
•wPsłzioć: „N ic mogę już dh iżcj!'1... P&fem skioio-j 
wad oczy swe w* niebo z wyiW.ś.m ae,vde5znej urn-' 
śliy”. Lpow&nie Jćycr było rozdyierr.jąee... oczyi
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błyszczały pełne łez..., potem odetchnął dwa -razy, 
ja k  umierający powoli, z trudno,kią, wzniósł oczy 
ku niebu i umarł! Tak  widziałem Go umierające­
go, widziałem Go także zmarłego, okrytego po 
śmierci trupią bladością. Co się wówczas we mnie 
d/.i&ło, to już zachowam dla siebie, wam opowie­
działem  to, co widziałem11.

A  teraz słówko, jak się zapatrywać na tc dzi- 
y, uc zjawiska? V ładza kościelna nie orzekła jesz­
cze nic w  tej sprawie, nie jesteśmy przeto zmu­
szeni w me wierzyć. Ty łoby jednak rzeczą nie­
roztropną pdmawijffc temu wszystkiemu cech pra­
wdziwości, skoro liczek pbważnyeh świadków i 
świadectw stwierdzających rzoozjrwistośór, ryćh 
zjawisk jest olbrzymia. Tysiące ludzi, a wśród 
nich mnóstwo intcligentjiytih, krytycznie patrzą­
cych na śwdat, złożyło w tej sprawie w  Limpias 
świadectw o. Z samego roku 1919 leży w  zakry- 
styi tamtejszego kościoła ponad 51000 świadectw, 
po największej części stwierdzonych uroczy;sR* 
przysięgą. Od kwietnia do połowy listopada 1919 
roku przybyło do Limpias 66 pielgrzymek, z k tó ­
rych każda liczyła przeciętnie tysiąc osób. Od 
pamiętnego 80 marca zwiedziło w  roku 1919 ko­
ściół w  Limpias około 120 tysięcy pielgrzymów. 
Dziś' można śmiało tamtejszy ruch pielgrzymów 
porównać z napływem pobożnych do Lourdes.

Że do Limpias przybywali ludzie bynajmniej 
ido przeczuleni i mało skłonni do łatwowdemoścr, 
najlepszym dowodemsjest biskup z Pinaz na w y ­
spie Kubie, który, powracając z trzeciej p.el- 
grzym ki do Rzymu, obrał drogę przez Saiuandez 
i  Limpias. Wrażeniami swerai podzielił się później 
w  osobnym liście pasterskim z wiernymi swej dye ■ 
eezyi. Opowiada, żo się czuł bardzo zmęczonym 
i strudzonym podróżą i nieodłącznymi od niej 
kłopotami. W  Limpias słuchał Mozy św. i kazania, 
ale z jakiem usposobieniem? Sam się do lego 
przyznaje w  pokorze: „N ie  spałem wprawdzie, 
mimo zmęczenia, jakie odczuwałem i choć spo­
kój, jaki panował na świętem miejscu do snu 
nastrajał, ale znajd o wałom się w  takim samym 
stanie, jak Apostołowie, gd y  się Zbawiciel im raz 
drugi dG nicti zbliżył podczas swej ostatniej m o­
d litw y w  Ogrojcu: ..Albowiem oczy icli by ły  obcią­
żone...11 I  op rwiada dalej, że widział dwa razy 
cud. ale nie zraniło to na nim żadnego wrażenia; 
dopiero za trzecim razem uczuł Się głęboko wzru­
szonym t ik , że nie mógł nawet tchu złapać. I koń­
czy: W idziałem i to jeżeli wolno posłużyć się sło­
wami Pisma św., powiem ze św. Janem: . A  który 
widział, wydał świadectw'o: i pa w dziwę jest swńu- 
deetwo jego!...11 (19. 95).

(Według kwartalnika Innsbritblticgo).

W } dawane przez przewodniczącego I wice- 
jprzew. słowackiej R ady Narodowej, t. j. przez Fr.

Dngera i Dra Jehliezka. pismo p. t. „S iovak !t 
stw ierdziwszy, żo Słowacy mo chcą iść razem 
z Madziarami, a temba-rdzlej z Czechami, agituje 
gorąco za sojuszem z Polską. W śród argumentów. 
„Słowaka11 czytamy:

„ A  wszak bieda osamotnionemu. I  mocne na­
rody, w ielkie państwa oglądają się za sojusznika­
mi. I  m y także musimy rozejrzeć się za nimi, my, 
mały naród słowacki. A  z kim mamy się złą­
czyć? Zaiste m  Słowianami, albowiem i my je ­
steśmy Słowianie. A le, na Boga, k iedy .już mamy 
się złączyć zc Słowianami, to  nie wybierajmy 
Czechów, k tórzy są najgorsi wśród Słowian, lecz 
wybierzm y Polaków, bo najlepszy to naród ze 
wszystkich słowiańskich narodów.

„ A  ponieważ jesteśmy -chrześcijanami, to mu­
simy pójść razem tu chrześcijanami. A  ‘dlzież znaj­
dziemy lepszych chez9Ś'ci.jan od Polaku,.? Wpra- 
wda©  powiada®© kiedyś o Francuzach, żo jest to 
naród „bardzo chrześciiaósM” , alo o Polakach 
jeszcze dziś można powiedzieć, że są narodem 
najbardziej chrześcijańskim. Oni bronili Kościoła 
przeciw Tatarom, Turkom, rosyjskim odszcżepidti- 
com, a bronią go i ćlziś wiosnom ciałem przeciw 
krwawym bolszewikom. —  Świadectwo chlubne 
w  tym względzie wydał narodowi polskiemu srm 
Papież w  Rzymie. Iliady  poseł polski zażądał 
od Papieża Pawia V  relikw ii dla Polski, Papież 
odpowiedział: „Poco  wam, Polakom, relikwio? 
Każda piędź waszej ziemi przesiąknięta krwią 
obrońców, poległych w  męczeńskim boju z nie­
wiernymi, c/zy nie jest i- ' - -r-eWcnią?11

..A. tali jest i dzisiaj- Ksiądz Skorupka, trzy­
mając krzyż w Tępe, prowadzi w o ' ko polskie 
praeciw Lol^ów ick im  szatanom pod W arszawą 
i trafiony bolszewicką kulą w  serce, pada. Oto 
naród pulsli. Oto obrońca Europy i ćywillzacyi. 
Oto MgsysS? narodów. kt-v ~ęy- k.rwli odku-
•fSł chrześcijańską Europo. I  m y jesteśmy podo­
bni. T my/Siowacy jesteśm y narodem pobożnym. 
Boga i Kościół miłującym. Przeto chcemy iść 
precz od bezbożnych Czńebćw. a złączyć się z  na- 
bożn ym rńrode-m polskim11.

Panowie z lew icy, którzy obrzucacie stekiem 
oszezerą'1 w i obelg Kościół katolicki, pomyślcie, 
jaką niedźwiedzią nrżyshigo oddajecie Polsce, jak 
się przyczyniacie do togo, by  ton bratni sojusz 
nie doszedł do skutku.

Przymusowa parcelacya.
Pow iatowe' komisyc ziemskie za opiniowały, 

w  dalszym ciągu jako nadające się do p rży mu­
sowego wykupu następujące majątki ziemskie: 

W powiecie I u a k  ó w : Kościclniki, K ryspi­
nów, Liszki, Koszów, Morawica, Rząska, Prądnik 
Czerwony i Olsza (z przeznaczeniem na szkoły 
rolniczo), W olą  Justowska.
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W  powiecie G r y b ó w :  Kamionka Wielka., 
Koc/uina, Siedliska, Folkowa, ,.Żchrawska“  w  Li- 
i n iry W ielkiej, „Pustki11 w  Krużlowej W yżnej.

W  powiecie R z e s z ó w :  Błażowa, Borek 
stary. Łukawrfee, Palik ówka, Mstysówka ad K ra­
sne, Iłacławówka ad Słoebia, Stobiom-a, Styków, 
Ilołinanowa, część Bndziwoja i W ola  zgłobieńsktu

Odlzwa.
„Marka polska —  tc.a weksel narodowy, 

i- .'mówi codziennie kursem swoim o stopniu, 
naszej wolności,11.

Edward Krzemicńskk,
Czynom orężnym wykuł żohrerz polski ojczyste 

dra ’:(o. Odsłonił jo bohaterskim trudom, wznosząc 
nad zagrożonym Bugiem i Wisłą żywy sz.auioc ry­
cerskiej krwi i męki. zagradzający zwyóiesko niszczy­
cielski pochód wrogiej nam, bolszewickiej 'Moskwy.

Niczwalezona polska cnota żołnierska przyniosła 
ki-ajówi 'dswro upragnione blaski pokoju. Pobudzona 
szezytnyui wzorem żołnierza cnota obywatelska, przy­
nieść musi pokoju tego skutki błogosławione Inaczej 
pójdzie na marne '-sławny żołnierski fcrud.

Ifa wymaiłyeh ugorach i obalonych szlakach, na 
jakich krwawił ,&Lę jeszcze wczoraj miecz, błyszczy 
zno,-u pracowity pług. dzwoni roboczy miot tętni 
życiem"stalowa pierś fabryczna. —  Uradowany lud 
bu Tuje w promieniach wschodzącego pokoju nowo 
wareżiaty i osiedla.

Za-mało jednak —  wznosić zgorzało strzechy, rez- 
płerniomić zastygłe ogniska przemysłu i rękodzmła, 
kuć nowe handlowe kotwice. Frzepadnie cały znój, 
jóżbli z gromadzeniem prywatnych dóbr i wzrostem 
prodnkeki'ule zespoli s:ę rozmach całego państwa 
i społocżenst wa, pomnażający bogactwo i ubezpiecza­
jący ogólne szczęście obywateli.

Ilozmaehu tego gTanitcm i dźwignią jest Skarb 
Narodowy. Sitar bu tego s:łę i twórczość, stanowią zło­
żono w nim zapasy szlachetnych kruszców i kamionS, 
w pic: Wfcjffi rzędzie złota i srebra, służących, pod 
państwową strażą, za podkład ojczystej waluty.

Waluta — to najczulszy miernik na rodowego bo­
gactwa i znaczenia. Osią będąc wszelk'ego dorobku 
i dobrobytu, zabezpiecza polityczną wolność przez 
gospodarczą niezależność. Podnosząc rodzimą siłę ku­
pna. wsbogaca. c.aly naród. Ona też jedna zdolnarmbez- 
władriió rosnącą drożyznę gmż.ąeą wyzwolonej Oj­
czyźnie nową niedolą i niewola..

To też na ratunek polskiej wapicie pospieszyć mu­
simy wszyscy. Prześcigać się w złotych ofiarach i sre­
brnych darowiznach. Wypełnić po brzegi szlachetnym 
kruszcom i kamieniem pusty dziś Skarb Narodowy.

Po daśtóte kiw i musi nastąpić hojna danina 
mienia.

Zapasy złoia i srebra w kraju są olbrzymie. PocSo- 
yranc niestety w kasach i skrzyniach. Wydobyć je

i od dać do Narodowego Skarbu —  to dziś naczelny 
obowiązek każdego prawego obywatela.

Po  wielkiego dzielą k.az-dy wen i en przyłoż-v< 
ofiarną rękę. W  miarę posiadania: Magnacki klejnot, 
kupiec Ki dukat, luty talar chłopski, nawet szeląg hic 
daka — wszystko winno sio znaleźć na ojczystym 
ołiarzu. Ku narodowej potędze i chwale. Ku pożyt­
kowi odarn ących i ldogoskiwiących szczodrość oj- 
gów, dalekich pokoleń. Niech nikli nie pr^ejdzio obo­
jętnie obok naszego wezwania, sromując się kiedj#

F°* ouał zazdrośnie.złoto srebro, tak potrzebne 
Ojczyźnie, dotkniętej walutową nit-inncą.

Wyzwolenie społeczeństwa z gniotących pęt dro­
żyzny, wzmożeni rozkwit kraju ii|ospodarczy 'szacu­
nek w świeow, słowem ubezpieczenie, narodowego ju­
tra _ pracz cdrodsoną walutę, opłaci sowicie złożone 
w zlocie i srebrze chary. ~

Pad icli użyciem czuwać będze sumo .spoleezeń 
ł. .o, a osoi. ,.a ustawa sejmowa da prawną sękojmię, 

ir-hwany Nawdowomu Skarbowi szłacin tr % kru­
s z "  ja.shiży wwląesnio na podkład dla solskiej w

J -
WyL.iał Wykonawczy Małopolskiego 

Popierani; Skarbu Narodowego ujmo praktyczny 
ster i ckreśh bliższo zasady rozpoczętej zbiórki a z w 
łożone powiatowo Komitety ułatwia'w„zwdkim łu­
dź om patryotyesnej woli zasilenia przez 4 « a  
ne i me o daiy Narodowego Skarbu

We i wowic, dnia 26 października 1920.
MaJpp&efci Komitety Popiersiu'a Sknrbu Narodowego.
. Tę poapi-aJ’: XX Arcybkkupi Bilcżewski
i Teodoiowicz, XX. Biskupi Pelczar i Walera i wielo 
wybitnych świeckich osol/st-ości.

. Partyjne rządy.
Z nzybyszówki, paw. Rzeszów piszą nam:
1 nia 26 iśpca 1919 r. napomniał nasz wojt Wa­

lenty Pisarek na Radzie ffiamncj, żo otrzvmal ze sta­
rostwa polecenie przeprown<lze.nia nowych wyborów 
eto ady gminnej. Rada zgcdzBa się na wybon , sno- 
dziewrtją • się, żc wójt wybierze odpowiedni ezaś, wy­
łoży listy wyborcze do przeglądnięcia i według prac- 
risów to ogłosi. Tymczasem naczelnik gramny bez ni­
czego urządził wybory już, dnia 80 Jipca, zódowalnia- 
jąc się og-ioszemcm wli dnia poprzedniego.

Głosowanie odbyło się kartkami, po raz pjerwrzy, 
wybierają radnych do gminy, w sposób podarjy 

przez, rodaków tutejszych: Józefa Rączego, prof.
gimn. z Rzeszowa, Broirduwa Białego, prawnika —■ 
i nauczyciela miejscowego Józefa UJewścza. Gi trzej 
panowie urządzili srę tak, żc p. Biały zasiadał przy 
komisy i wyborowi, a tamci dwaj pkałi i podawali 
w sali wyborczej ghymiiąoym kartki. Mieli rculto je­
dnego wspóir.ika, chłopa. którv sielząc niedaleko ko­
misy!, dau, ał gotową kartkę wyborcom przychodzą­
cym bez kartki, a po odczytaniu tej kartki przez ko- 
misyę, odbierał ją z powrotem, by dalej nią operować.
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Z kobiet ani jedna, gHT® nie po­
uczone o przysługujących im piawaehj uważały .kio 
pr2y wyboriYeh h ięnicpobrzeSno.

WoŁadi takiiłi Tiirchi2y4, uniosło około 10 człon­
ków gmfny (w'''Stosowaniu brało udział około SO) pro­
test do starostwa w lizeszowif?* podając następująctr 
powody: 1") W yfocfj ogłosił wójt dopiero 29 lip ca, 
t. j. w wilię dtoća wyborczego. 2) Przez cały czas wy­
borów agitował w sali wyborczej prof ItąS y  z Rze­
szowa ustnie i pisemnie, bądź to zalecając kandyda­
tów partyjnych głośno po nazwisku, bądź opychając 
glosującym gob we kartki z kandydatami. 3) Rikp 
Koryl, tutejszy gospodarz, wykonywał powyżej opi­
sane operacyc kartkami. 4) Kobiety niekkwiadomiORe
0 swoich prawach wyborczych, nie brały udziału 
w głosowaniu. 55 Wybratry radnym p. Micał nie muł 
jako po.łioyant. prawa wybieralności.

Na to odpowiedziało starostwo 20 października 
1920 r., że Namiestniictwo nie uwzględniło protestu, 
ponieważ przeprowadzono dochodzenie miało wyka- 
zack-jże 1) termin wyborów % (teł ni należycieapodany do 
wdn dom ości zapomocą pisemnych obwieszczeń (o kto- 
rych nikt nie słyszał, aM ich widział!, 2) ż-’ w lokalu 
■wybyrGzym n ie. prowadzono żadnej agitncyi niodo- 
zwoIo;iej. Samo bowiem wręczanie wypełnionych kar­
tek głosowania wyborcom bez sprzeciwu ze strony 
fyc-hże nie narusza swobody głosowania i nio uzasa­
dnia zarzuty niedozwolonej agitacyi!!? (ostatnie zda­
nie dosłownie z odpowiedzi! 3) kobiety mogły głoso­
wać. bo były w listach umieszczono i termin wyborów 
był ogłoszony należycie (!'?). 5) Jan Micał miał wa­
runki -wybieralności, bo na kilka, tygodni przed wybo­
rami zrezygnował z posady polieyanta gminnego (co 

Ś ĵjest wierutną nieprawdą). Zarzuty przeto protestują­
cych są nieuzasadnione.

Taką odpowiedzią uraczyło nas Namiestnictwo, 
zbadawszy (!) sprawą za pośrednictwem starostwa, 
którp nie wezwało do przosluoharJąjMIn wyjaśnienia 
sprawy ani jednego z protestujących, tylko wójta
1 jogo zwolenników —  obwinionych. Na wszyst.kio 
motywy protestu —  odpowiedziano tcndencyjnio. 
a punkt trzeci zbyto nawet milczeniem. A przecież 
prawdziwość tych zarzutów gotowi protestujący 
Stwierdzić nawet przysięgą.

E)ła wyświetlenia sprawy trzeba domfiSP ie  owe 
'sławetni „w ybory®  przeprowadzili u nas tak pia- 
sćowcy, a próte-st wnieśli ci, którzy pod ich komendą 
iść ruwchsą i że dlatego został odrzucony. Jaką drogą 
urwano n.ii łeb, wiedzą o tom wszyscy, co mają sto­
sunki w rzęszcwsłgm powiecie.

Zdumieni jednak nafty"nością naszych urzędów 
protestujący pytają: gdzie" żyjęiny? gdzie slussndśó,  ̂
gdzie sprawiedliwość? — 1 apelują do posłów katnli- 

. oKć-łudowych, by s.ię zajęli tą sprawą by ją poruszyli 
w Si jmie, bo nie możemy ścirrpieć t? kich nadużyołjĘj? 
1)0 nie możemy pozw-obe na to, by nas nasze polskie 
lirz.ętft- tak' deprawowały.

figli: sili iljis liii

2  o h r & d  s e j ! i M v s f s l ? i  .

Na początku wtorkowego (dnia 10 btfu) 
siedzoria odesłano do j .'cnoiśyi w pierwszym *Sv- 
tania projekt; ustawy o monopolu lytOiśOw.y«i 
wmiesiony przez a-zą/i. ProjskŁ przeć t^iiĘc caśko- 
w ity  monopol sprzedaży v/ytobCw tyton iow ych ! 
hódowla tytoniu może być piowaćteoiia przez ffiy- 
■wdiayeh plantatorów na zasadzie kb% ;ołi i wy 
kuźnio na potrzeby monopolu państwowego. 
Przeróbki tytonlowo mają się*, odbywać w  fabry­
kach państwowych. W szyslk ‘0  traiiki mają być 
skupiona -przez rząd. Pjirzedaz wyrobów; (ytonift- 
v,y-ć!i oubywać się- będzie w  sklep&cli. koncesyo- 
nownnyclt przez rząd.

Następnie^ postanowiono utworzyć konrisye 
złożoną 7. o członków mrjwuększyoh hiabów sa;i-, 
iuuwycb dla czuwania nfid anniejsRaissa Kczhv 
u •zan ików , których nadmiar daje się t  o sumki 
skarbowa państwa, ludności i samym urzędnik om.

W  dyskuręu nad rozporządzeniem Ita d y ^ b ro ­
ny Państwa o daninie aa potrzeby wojskowe 
żalili się posłowie na równomierny rozkład cię­
żarów zwłaszcza na wsi. Wniost-Ł w tej sprawfcT 
od 3sb.no do koimsyi.-.ą-■

Przystąpiono z kolei do dafcrij debaty fa j i  
koastytucyą. W  dyskusvi nad artykułem o k r a ­
w ie własności dowodził pj K iem ik, rórhiioe 
m iędzy uchwałą większości a projektem socyu- 
listów nie są, zasadnicze i zgłosi! poprawkę;.opie­
rającą się na zasadach reformy rolnej, uchwalonej 
przez Sejm. Fos. Ciłąbiński i ks. Kkczyriślii wy- 
ka:zywssłi, żo socyftlwoi dążą do wła&iioścti zbio­
rowej i do upaństwowienia wszeM bh gą-ł-ązi \vv- 
twóroKośći, a tern samem do zniesienia własności 
prywatnej, na co się zgodzić nic można.

N Serowa ży do »vska.

W  dyskusyi nad prawami mniejszości narodo­
wych zaatakował p. Niedziałkowski (soc.) ostro 
poprawkę posl&^jżyckr^kieh , domagrtjącą się, by 
nmlcjszotści narodowe i wyznaniowe tw orzyły sa­
morządne związki o charakterze publiezno-pra- 
r.nym. Państwo itolski-ę- jest wlaauoiśśią tylko 
Polaków, ideałem jest jednolitość narodowa. Po 
slow i-o, żydowscy rabin Thon i Parig łas z niezwy- 
kłą, pewnością siebie starali się na swój sposóii 
udowodnić, »e  ,J5-m i!ionowy naród żydowski14 
ma praw'0  cło życia odrębi^fgo i samodzicinego' 
w  Polsce, czyli do&stwoizonia państwa w  pań­
stwie. PoT.-oływali sic przytom na traktat wors-ajś 
sm, grozili i >zasła-niali jyde L igą  Narodów. Czuć 
było, że -są pewni wplyw.ów i potęgi ..bezimi-;;;i- 
nego mocarstwa'4 (międzyna-rodow-ego żvdd.st\y*>'), 
które się wciska d o . wszystkich gabinótów dyplą- 
matędjżnyeh.

Należytą odprawo o-Łr^mali żydzi od poślą 
Łs. Lutosławskiego, który odpierał' stanowrezo n;c- 
słupno afciki żydowskie i bronił jasno i otwarcie 
sprawiedliwymi i l raw/a narodu do własnej zie-
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miyś którą zamieszkuje. Będzi|k>y wym ńgrć —  
i -iów ii —  by p®.ńslv, o p p s lB P  Było pjfństwe n 
narouowem. U le manljf srcitl^ jpttóu fii prześlą- 
iłowania mniejszości uarodowyclij ale musimy 
pilnować, śżęby śle one nie stałyywrOgieta issrzc- 
(iziem v rżojoiw państw u pokkiÓYsu. —  9. raktiut
0 ii niejśzośęneh narodowych namicmaie* nam, 
ponieważ żydzi .rzucili na na& poiwflBL żo krey- 
wdz-hny te uiniejSEOŚci. Położenie jnxim nów  
w Aurory-ce i P  landleizyfców- w  Anglii wykfo&uje 
caky obłudo tego tw on i żydowskiej polityki, ja- 
kim -jest*.Liga Kurodów i cały, ten 'o-aktat.A'.

«  Jeśli kU ryś z mężów stanu żoii-itych twiov- 
ilz ii że oni -rządzA światem, a nimi kobiety, to 
je lsiueaę pewk-d/Jc żo światem rządzą nioear- 
siwa, a ulami żydzi. i|<> jest rzecz.1]., której n igdy 

rZ oij/a spu&-,ez?.ć nie możemy i muszę wskazać, 
p ito  na głów-ną przyczynę w mojom. przekown- 
i.Iu tej szalonej walki, tej "zaciętej, 'ńieuTdh^tóftj, 
J-jft ] ardonu prowadzonej walki ze strony całego 
żyuostwa świata prżeciv temu krajow i jest wła- 
śu ig  to. że my może jodki pośród świata mamy 

dziś otwarto i rańmy n ij-więks&y odsete.lt , 
r r s s f  od żydów  niesulc-incj. l i  owca iee.4, zwtóe%ar 
nikłem sfljffiw^ą-du narodowo .'mioWegOy o ile ten 
jiio^sprżeeiwit, się. bezpieczeństwu państwa, ais 
*ia tworzenie^ilaiństwa w  p a s tw ie  nikt się w Po l­
sce nic -/godzi. W końcu po,kura mówca d v ie .‘ >vy- 
if-ęaią:. 1) aby żadne ejaS-tk wydatkowe nie bylw 
sw  SPjmffc. polskim uchwalone;"'!!) polityka p o lska , 
pawkma być tuk prowadzona, by  mniejszości nie 
mające "swego teryterynm obniżyły znacznie swój 
pfóceift.

Przy końcu ‘posiedzenia radiwtedońo nagłość 
v,’n’ situ w' sprawie utworzetdfc' kom lsyi sejmowej 
ula' rozpatrzenia'ńpr.-iw finansowych państwa-.

Ma posiedzeniu w  dniu 17 listopada dalszy 
cięgi debaty konstytucyjnej. Pos. Schinor (żytl) 
-broni praw. żargonu i uzasadnia. shisssirość praw 
żydowskich. Pos. k§: M;i,eiejo\vicz i p. G/crotew- 
ski polemizują z poprawkami źydowskicm i i  so- 
cycliatyczncmi z wywodami posłów żydowskie]).

P rzy ;nt. 11.i  (o wolności wyznania) nos. Farh- 
‘Blein fżyd ) oświadczył, że uśSawa o sooezynku 
itiedzidluymi jest pogwałceniem wolności sumie­
nia ( ! )  i traktatu o mniejszościach n a ro jw y rh . 
Podobnie mówił drugi żyd p. llulpcrn.

Pos. Rrowusiord (Zw. lud. nar/) o&.%wi;a£?b 
.bhiiośfek Kocyai:stów w  sprawie oddr/ieTPaii Ko- 
icioł:> od pań dwa zbija wywftdy fizapiuśktego
1 Putka dowod imi hiktoryclmyml, tw ie rd ze , że 
stosunek Polski do Kościoła., zawsze,'\r$ehod/ ft 
na korzyść. Odnośnie do żydów  oświadcza,,
>:p  żydzi w  wolnej Polsce wysienują wrouo prse- 
clw nam. N ie raosz? ord polskiej mowy. Obocnio 
łydzi warszawscy rozmawiają w  Poznaniu po 
uiemiecku!

Socyatllef żądaja w raz z żydami skreślenia 
iego artykule konstylneyi, k tćry przyznaje reli- 
f.ii katolickiej stanowisko naczelne. W  tej sp?a* 
»rio przemawiał słi-wny z  ujudań na Kościół k a w ;

tei.licltkp. Czapiński (sdc.). Brend on' odsĄ&cpiette 
cu Tiuszuy-d kościoła narodowego, a napadał, jak 
mógł, na Kóśdiół katolicki, aby izbie,"przeciw,sta- 
•wić konieczność rozdziniu Kościoła o<i państwa1.1 
A  wszystko to, jak  mówił, dla -większego dobra' 
seuftogo Kościoła... „W dzia ł d"ya!xd na siebie or- 
niStZ i dzrroni na Mszę‘d —  rzucił któryś z posłów 
wśród ogólnego śmiechu w  twarz basiście sooyar 
lisłyczneniu.

Z.apomniał p. Czapiński w mowie swojej, żo 
Kościołowi Polska zawdzięcza całą swa kulturę 
i  ćywilizacye w, pi^bszłości, żc stał on na straży 
duszy polskiego dziecka, polskich strzech i pod­
daszy w  okresie niewoli i że ciężkie przeszedł 
przcśiado wania-.

Na piętkowera posiedzeniu zatwierdzono p t 
leferaeio p. Matałdcwicza rozporządzenie fJ. O. P. 
w  sprawie zawieszenia postępowania, c;, wihiego 
co do osób, które -w^SS^Ty do czynnej służby. 
w-od'ko'ś*ej.

. W  dyskusyi konstytucyjnej wwkazyw-ał poseł 
Kaldan, j&ka, szkoda wyniunie’ dla państwa io z- 
dzisłu jegdterd Kościoła, I'os.'\Vfi.kuon zaznaczył, 
że tugu to/cy zajmują w  Łęj spuawic stanowisko 
noutraJue.-Pos. kś. Kon,akowski iirzytacza przy- 
kindy ofiarnego, n '.rodowego stanowiska kapła­
nów. Pos. Gumowski domaga się naczelnego sta- 
noiKLska dla religii katolickiej.

Pos. ks. Arcybiskup Teodorow icz odpierał 
w  świaUrej momS atald lew icy, oświMłftza%5ej 
się za rozdziałem Kościoła od państwa, llozdzia ł 
Kośnioth, od państ,wa jest aktem, który krzyw dst 
steiu religijnego posiadania, obywateli. W olpość 
musimy pojmowi-ić talt,- jak  U jm u je  dla
każdego stowarzyszenia w  paJist-wio, rauHimv 
mieć zagwarantowaną wolność, sw*cgo posiadania 
i .rządzenia się wewnątrz swemi prawiajpi.

Przcmówieiuo swojo mówca ltoiic.Ły słowami 
iJfeB&l -względu na to, czy nchwaiimy rozdziel 

Kościoła od Państwa, wierzę, żo pnsyszleść zw y ­
cięska jest w  KośćM o. Biada Polsce-, 'jn.-li nie 
zrozumie swej roli. ona. która z hura. Kościo-ia 
wyszła i z niego ezerpis swoje siły ni u'alno!;.

W  zwiąaku z mową Ics. nrcyb. TeodorowiczS 
min.>roh)iot-wa PoniatowaPi da.jo w'yj:Anićuiia, iż 
te tylko debra d.nćhownejl zostały oddane pą pa.-, 
celaeyo, k tó re j mają. w  księgach bipotęcznyęh 
tytuł Y.dasnoiiki przepisany na pańetwo.

Po odesłaniu wniosków liag iyck  • do konilsyi 
m iedzy innymi o połączeniu krosóyg' i••&ęho^?'i-:li 
z ]?aitótwem poł^kitm i o zniesieniu pańsl wrowe­
go urzędu naftowego, praż ó ud icjonia subwen- 
c.yi 10 isiBiunów marek dla kas ehuryeli malopob; 
skich i/śląska Cieszyńskiego^ mflrizalok \vyzna>i 
czyt naatąpne po.sipdzojłio na wtorek.

o «  *

Pod Rpjywom  rokowań l^ompromisowycli1 
w  sprawie Senatu zraiftniono w- komteyi konsiy- 
tucyjnei wniosek p. Maślanki na imwy, który po 
uwzględnieniu popvnw?k osiiewa:
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J i m t  okłada się z  członków:
1. W ybranych przez głosowanie powszechno, 

ró tfó *, tajne i stosunkowe w  liczbie ogólnej, od- 
pow iajla^so i jednej czwartej u stawo woj liczbie 
posłów sejmowych.

2. Wybranych osobno w. sposób, w  ordynacyi 
wyborczej przepisany: n ) z papciu przedstawicieli 
Kościoła katolickiego- w Polsce (w  bej liczbie przy­
najmniej jednego przedstawiciela Kościoła unic­
k iego }! 'B po jednym z trzech najliczniejszych 
po ielfg ii. katolickiej w yznaĄ ' c) po jednym cci 
na.p^ższvch zakładów, iustytucyj naukowych, 
•v.yl%EO'iig;ch w  ordynacyi wyborczej; d) po je ­
dnym od każdego działu z Nączclnoj Izb y  Go- 
bpodareg^j llzp lte j Polskiej.

\YyUprcy, biorący'- udział bezpośredni w  wy- 
1 orach osobnych, nie mają prawa glosowania 
w  wyborach powszechnych do Senatu.

Prawo wybierania w  wy/borach powszechnych 
cło1 Sóifatu ma każdy obywatel polski, bez różnicy 
płci, który posiada prawo w y boi oze do Sejmu, 
ukończył lat 30 i w  dniu ogłoszenia wyborów 
zamieszkuje w  olu.ęgu wyborczym  ..próynajimiiej 
od roku; nic tracą, jednak pr^w-a wyborczego 
ś • mi boioojgci. którzy opuścili poprze­
dnie miejsce zamieszkania, korzystając -z reformy 
ropiej. Praw-o głosowania może być wykonane 
tylko osobiście. W ojskow i w  służbie czynnej nie 
mają, prawa głosowania.

Prawo obieralności do senatu ma każdy oby­
watel polski, który ukończył 10 la t życia"-, *

W  głosowaniu wniosek ten został uchwalony 
IG glosami przeciw 15. Przogłesowmni socyaliści 
i ludowcy oświadczyli, że uchylają sie od dal­
szych obrad w  kom bm  i opuścili sale.

Dookoła sprawy pO/SitdlĆj*
Echowania pokojowa w  Pydze.

N.i przedwstępnych- naradach m iędzy przewo­
dniczącymi obu delegacyj, które, się odbyły w sc- 
1 otę i niedziele (13 i 14 b. m.) w ażyły sio losy 
rokowań pokojowych i z trudem udało sie wkońcu 
umożliwić prowadzenie dalszych pertraktacyj.

Na pierwszorn posiedzeniu przedwstępne® 
w  sobotp Juffe obcesowo postawił kwestyę na 
ostrzu noza, zarzucając-, że zatrzymanie wojsk 
polskich na W ołyniu o 80 kim. na wschód od 
linii rozejmowej jest pogwałceniem umowy co do 
linii rozejmnwoj. zamaskowaniem prowadzenia 
dalszej wojny i osłanianiem operacyjjwojennych 
Bałacho-wicza i Petlury.

P. Dąbski i rzeczoznawcy polscy wyjaśniali, 
że wojsko polskie pozostawiono na W ołyniu na 
wschód od linii rozejmowej jedynie w  celu obro­
n y  wkładów, jakie poczyniono w  tamtejszych cu­
krowniach, aby z tych cukrowni otrzymać cukier 
potrzebny dla Polski. Polska delegaeya zgodziła

się ua wycofanie wojsk polskie!? poza linię ro- 
zejiuową do 20 listopada pod warunkiem otrzy- 
mama 70/» prooukcyi wołyńskich cukrowni za 
wkłady kun poczynione.

I .  Dąbek, interpelował Joffego w  wprawie 
uwolnienia z rosyjskiej niewoli li. min. Minkie- 
'iic/.a, pos. Ghauiewskiogo, biskupa mińskiego 

Łozińskiego i ks, MiehalksewiEza, Dekgą.cya pol­
ska zaprotestowała, przęciw temu, że bolszewicy 
brali zakładników z obszarów, z których ustępo­
wali po zawarciu rozejmu.

Pierwsze pełne posiedzenie dolcgacyi odbyło 
sic wt środę 17 b. m. Przewodniczył p. Dąbski. 
W  swej mowie, którą wygłosił przy otwarciu po­
siedzenia. podkreślił stanowczą wolę Polski za-', 
warcia pokoju. Joffo w  odpowiedzi zapewniał 
także o szczerości dążeń pokojowych łlosj-i. Po­
konanie Wrangla nic wpłjmi-e zupełnie na tok 
roaowań.

W najbliższych dmac-h wyjeżdżają do R yg i 
posłowie, którzy brali udziai w  rokowaniach rc- 
zejmowych. W  kolach dełegacyi polskiej rcze- 
uSei się pogłoska o pr zeniesieniu rokowań z R yg i 

, do Bukaresztu z pwrodu trudności kom miii. rcy i - 
nych między R ygą  a. Warszawą.

Dnie 18 b. m. podpisał delegat Polski p. Pa­
derewski umowę polska-gdańską w  Paryżu. P d -  
sce powierzono mandat wojskowej obrony Gdań­
ska z czego N iem cy gdańscy są bardzo niezado- 

' woleni.
Minister skarbu Grabsłd podał się do dyrrisy,. 

Związek ludowo-narodowy nadesłał do prezyden­
ta ministrów pismo z oświadczeniem, że nie za­
mierza brac dalej współod powiedzialności za. rzą­
dy gabinetu koalicyjnego i w fę ó fu o  swego przed--j 
sfcawicieła z gabinetu. Związek ludowo-narodowy 
ma przejść do opozycyi. Jako na°tepcc p. Grab­
skiego wymieniają m iędzy innymi p. Steczkow­
skiego. Przez ustąpienie G rabski--go gabinet p -ze - ' 
stal być koalicyjnym. Zachodzi obawa, że i inna 

■ stronnictwa odwołają swoich przedstawicieli z ga 
binctu i że nastąpi przesilenie w  całym rządzie.

Przedstawiciele ’  H^-v środkowej udali się na 
konforenoyę pokojową-do R yg i L itw a kowieńska 
usiłuje poróżnić, przez r-lż-ue Łotw ę z P o l
ską i z gen. Żeligowskim. Rada L ig i rarodó<* 
wezwała te legr-fi czuło przedstawicieli litew skim  
do Genewy, gdzie ma być rozpatrzony spór poD 
sko-litewski. -

Z bolszewikami walczy jeszcze gen. Balacho- 
wiez, który zajął podobno Mińsk. Bolszewicy 
mają wysłać przeciw niemu armie Budiennego, 
która dotąd walczyła przeciw W ranglowi. Ro 
pokonaniu W rang'a i Petlm y bedą bolszewicy 
m iłowali załatwić się jak najiychlej z Balscho-. 
u*iczam'^.

: Aby pozyskać mieszkańców Górnego Śląska 
dla Niemiec, uchwalił parlament-ilitm ieaki samo­
rząd d!a Górnego Śląska. Sejm polski wyprzedził 
jednak w  tern Niemców już dawno.

47 z do. 21: LIsLop 192&
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Korespondencye.
Z TARNOWA. (Porządki w m'cśc;c). Nasze mia- 

sio iiiożo służyć za wzór porządku a a  wszystkich 
miast w całej Polsce. Tc porządki można oglądać 
nio tjlko  na zupełnie żydoweklej „Grabówce" i nad 
wonnym YvTąŁGkmm obsypanym wszelkiego rodzaju 
śm-eciruni, ale i na każdej inney ulicy. Weźmy «p. 
taką ulicę Żabnicóską. Wszystkie wolne, niozanudo- 
wan® piacc zaraiezsicaiiO tara na wstrętne ś-miot-wis ka, 
ale i sama, uhon. n o lepiej się przedstawia. Skądże 

feresztą mogłaby inaczej wyglądać, skoro j<-j n.i> sz- 
kańcy wyąjpują na. ulicę śmieci, wylewają posatyjo 
itd. Gdy idzfcsz w lec-e £. zw. bro-;oare;n, r-posfrze- 
żesz, że przy najjaśniejszej pogodzie coś ci kapie na 
•głowę. Patrzysz zdumiony w góro, skąd się m ;zcz 
wziął: i. dochodzisz do wniosku, że to z balkonu ccS 
ęłolando, bo na tym balkonie ..potrzebują" być kwia­
tki podlewane przez kwiecinrki neutralno tak obfi­
ci e, żo aż pi zockodzieii odczuwa to na sv/em ubraniu. 
Aac to jeszcze nie. Innym razom spadną, ci na gtatrę 
wszelkie prochy z trzepanych na balkonach chodni­
ków i dywanów, lecz rsie sam tyllio kurz. bo tam 
f ię trzopio także pi&rzyny, prześcieradła itd. Więc 
tanim k-csztc-m można .zyskać jakiś nie bardzo po­
żądany nabytek. Tak cię lubią, przechodniu, p:ko- 
jówfc' żydowskie, żo cię hojnie obdarować pragną. 
Miotły magistrackie pojawiają się na tej ulky bar­
dzo rzadko, i-o są dziś drogie, a zresztą dbały o do­
bro miasta Magistrat boi się, by sio ulice nio psuły 
od częstego zamiatania. I  zarazki clicrobciwórcao 
muszą zresztą żyć i mieć o  Spowiednic podłoże. K to ­
by fie lam nad nmi lak znęcał. Tak jest na ulicy 
tójnimiskiej. Tom się tylko pocieszamy, że skoro na 
ć icy  Żabnieńskiej tak, to jak dopiero musi być w Ża- 
im'e, gdzie „neutralnych" sternnkawo znacznie wię- 
x-j. Tylko niech s>e Żabno nio obrazi, bo piszę jako 
Żabna ni-eznająey.

BRZESKO. Miasto nasze miało zaszczyt gościć 
,cudotwórcę11 p. Czerpaka. który uszczęśliwił i nas 
wy mi wykładami. Pm bye.e  swoje ogłosił p. Cze-rbnk 
ifiszami o tęczowych kurwach, by miały większą, s - 
ę do ściągania gości. Z ciekawości poszedłem i ja 
-a to diziwy, czego jednak późnej bardzo żałowałem, 
-o lepiej było pieniądze obrócić na dobry cel,. niż 
awać taldm komcdyauloiu, jak p. Czerbak. Osoba- 
ztukmistrza zrobiła na mnie takie wrażon o, że mam 
rzed sobą człowieka o niezbyt zdrowych zmysłach, 
lała komecya trwała bardzo krótko. P. Czerbak 
yskd swojo medvv.ni, jakąś panią z Warszawy, 

I r  krainę Morfcusza (tylko wątpię, czy ta pani rze- 
■ zyw iśco  spala) i naplótłszy od rzoczy, gdzie się 
Ita.jduji3 dusza ludzka, jakie kolejo po śmierci przc- 
l io d z i  i kilka tym podobnych bzdurstw, podzięko- 
l a ł  zebranym za przybycie. I muszę przyznać, żo 
l i a ł  za co dziękować, gdyż sala ..Sokoła" była wy- 
l u n  ona chciwymi sztuk kuglarskidi, za które pan 
Mzorbak. kazał sobie słono płacić. Widocznie jest 
I  nas dość ludzi naiwnych, co takim oszustom i ku- 
la rzo m  dają utrzymanie. Za to na prześliczne przod-

stawksra ur.ŁąiD.on|Ss:araniem ks. WicczoŚlur, z któ« 
rych dochód byt przeznaczony' na dołu oczynne celą, 
przychodziła publiczność w '-rearlzo żnikon-j iloścL 
A le moż-e się ludzie poznają wrpszrćo na r. Czerbaka 
I przestaną uczęsz,-^ać na jego wykłady, a 0: sztuk­
mistrz zw ifie swą działalność w 1’ osśe i pragnienia 
się do Aftyki pohidniowęj lab <dc> 0’hki. by tam ko­
lorowym 'mieszkańcom glosie swoją naukę. Tam zro­
biłby jesBctse lepszy iirtows. M. F.

O d R e d a  k c y i .  I*. Czerbnluein, b. uauezyie'fi­
lom gimnastyki, zajmowaliśmy się już z ukszyi jego 
występów w Tarnowie, gdzie swenii liankaai i Bpry- 
tyotyczncani csnaUm-le przyprawił o utrato zmysłów 
arielu żądnych sensacji pań. W  swych nyś-aadrnh 
rJłiy historycznych napada on na Kościół katolicki, 
a na posiedzeniach spirytystycznych gł.$si między 
innymi błędami t, zw. ^.wędrówko . ó.usz1". Teraz 
uaaczęśliwa swymiąjłrjifcładami Kraków. W pływ mo­
ralny jogo nauk, zwłaszcza na młodzież, jest- niesły­
chanie zgubry. Odpowiednio czynniki p-owuiriy jus 
raz położyć krcs: jego dkiiiłaln-oSci. •

BOCHNIA. (Sprawa otwarcia szkól). Dzięki stara­
niom posłów ttefK iem ika i Ks. Lubelskiego w samem 
Mirastoryiun tędjmy, przyszedł wro.szcćo rozkaz opró- 
fcwkuBa szkół t  w 'niedzielę dnia 14 listopada b. r. wi» 
leń <ki batałioh zapakćwy*-p. BM -uśrjl na"se r-iasto, 
udająprsśę do Lidy. Jakkolwiek gościnność jest cnotą 

' Staropolską jednakowoż przedłużanie pobytu im&zych 
1;resowych rodaków łączyło się z niemożnością o.:war- 
oia ■ szkól i dlatego wszyscy^ pragnęli ęiniang togo 
stanu rzeczy, co i sami goścKniwojenni uznawali, jwzy- 
hrząc sobie oddalenie od strem rcdzinnycb. Ptrsriy za 
nimi życzenia pokoju, pozostał żal z powc^u nodo* 
statku, jakiego tu wspólnie z nami doznawali. Wvkro- 
czernią iednoetek niegodziwymi, luą-jących śi.s w te] 
masio żołnierzy, nie mogą zniesławiać całoSci. Ryły 
i dodatnie obiawy: n. p. oiklestra tego pułlru urzą­
dziła wiolę ko-ncertów na cele dobroczynne^

Odjechali —  szczęść im Rożel
Ale szkoły nieprędko jeszcze będą otwarto Prze­

pełnione poprzednio wojskiem, wymagają teraz grun­
townego odnowienia, które się lozpcczęlo. Zabierm 
to wśclc czasu i nareszcie rok szkolny rozpocznie się,

. o C7em jaszcze zawiadomimy.
OKULiCE, pow. Bochiii„. (Nad czorn prnenpt pos. 

M. rtudnsk). Nie wracałbym uo tego pana jUś.sla; i nie 
zajmowałbym nim miejsca w naszej gnzcftt, gdyby 
siedział spokojnie i nic rzucał kłamstw r.a r.asżyęh 
kapłanów i ludzi m łująeych gorąso t "arę. Ter. ‘czło­
wiek po to tylko posłuje, aby po°płacać dlusii i pod­
nieść swojj&gospodarsfwo za pieniądze> z poselstwa. 
Siedzi zawsze w domu, ale po plenąrtee za pos4»

■ siwo to zawsze regularnie jHaki do Wart-zgwjc. Do 
żadnej koruisyi nie -nulcży, bo nie ma pojftia jo ni- 
czem. Za to na zgromndzeniaeh chwali się, co cn to 
może, a teraz mówi, że s'ę musi zabrać do księży. 
Ale ponieważ w jego klubie poznali się-ma jego wia­
domościach i zdolnościach, przeto nikt go nio słu­
cha. Narzeka też i na Witosa, nie ma słów rugany 
dla Kiernika. Najczęściej wiecuje po szynkach u ży-
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m<.v. Chlopo-m oblooujo różńb r\i'ć&ży i spija, przytettt, 
tco • mu ped&uną po.1 gębę. Powiadfi? -otwarć*?, żB- pój- 
lifiŚf do Stapnskiogo, bo tam będzie miał nrśąeej 
,swobody:'' Zresztą nio chco -pv8̂ H>wą̂  z adwokatami, 
iktórzy nigdy nio bronią p ;, lecz? clicfe' tyłfco z fiwj 
idrzcó. Pieniędzy już doić nótniał i- za wytrwano ru­
dni na mjtrfci i przy wymianie kcrón, jąjiotożj za 
ipoiitoc w  wyrabianiu jk1 szpurtów dla żydów. Rcklit- 
affijo też ludzi od wojska, a clic-6 tśw^diaył. że 
>.w rii-zie potrzeby sam pójdzie? i syna pcśic do wojska, 
tafli jednego, ani drugiego nic zrobił, a ludność przy­
zwyczajona do jego kił imztw, śmieje się z tego. N e  
Ufic.żo darować zarząćtey lasów w feławłówkn. żo n e  
■Awcłziorżaiwił łąk tak, jak on cltfaal (pewnie jemil 

fi ję g c . Krewnym), Sb.’ z \'PJ:łfHE p o ł 6 ń  i a Dyrek‘*j ■ 
j Narzeka, tżo wydzierżaw i ks. M„ a nie chce' w.O- 
i-Szieć, ‘żbj tani ksiądz zawsze tam siano kupował. Po­
dobno za ten czfcs nauczył 'się pisań', nawet interge- 
•.royo, cIk*§ mu je za wszo ktoś'mufek-gpoprawić. Lu- 
kiność-poznała teraż. co tain może taki ch?ep, cic.iir::y 
Sh.in b.

Już estatt-i raz tam.został wysłany, to toż składa 
icoatnsic, poflohnic jak Stapiuski, ma folwark. Na 
PpiŚjn nic nie potrafi povdąd#f(:óy"chyba że mu jego, 
liyZyjauuJ nauczyciel cpś niipi^e i nailCzy go, co ma 
mór. ić. Na razie .kończymy, a późwiej znów rccś o u:m 
napiszemy. zwłaszcza jeśli dalej będzie zaczgpia? łu- 
<;zi spokojnych. W . S.

PIĘKNY „KALENDARZ P0LSK!“
n a  r e k  1921

moina na!>yd w ArhnifiiGlr-Rovi „ludu katolickiego11. 

Cena z przss)=łkg [lucziow? 23 Mk.
W ysy ła  s i l  ły lk o  po nadesłan iu  n a leży - 

tości z  góry.

Rozmaitości
l i r t l t a d a r a  n a  g r u d z i e ń  19 2 0

(o d  23 lisio pada d o  -1 grudnia).

28 N. 1 fiCi/. Frccgorza
2'J P. Sfttirrnina
39 W A ndrzeja

1
2 c . H ibm ny “ , , . r
3 p. Franciszka K saw erego -
4 s. Barbary,- F iotra (ihrysol.

Ograniczenie ruchu osobowego na kolejach zo­
stało przedłużone do 30 listopada b. r. włącsnic.

Pamiętajmy o gwiazdce dla żołnierzy w p;>!u,«,Z'di- 
Sa się Bożo Narodzenie a w nim najpiękniejszy dzień

w roku, iisjuroczyścic-j obchodzony w Polsce-, dzień 
wigilijny. Pamiętajmy o tych, którzy zdała od swych 
rodzin w polu lub po szpitalach iwśarnouiości obcho­
dzić bod.i te święta. 'Okażmy im serca, i wdz:ęcan<6 ó 
za frudy i spieszmy z da tkana pieniężnymi i w na­
turze dla żohi'* m f w polu. Ofiary pieniężne ma. k u 
ceł przyjmuje nasza Kodakoya. Dary w naturze mo­
żna składać w Powiat. Komitetach Obrony Pa.ńrdwa.

Zgłoszenia szkód wojennych. Jak 311 ż deni l iż ­
my, termin do zgłoszenia strat, i świadczeń woj-ri- 
nych przedłużony został do 3!. grudnia br. Przy pij* 
mina się, żo wgzystkio straty beż względu na io,“  
czy były już dochodzone łub zapłacone.-Imają. bvć 
w kcmisjach szacunkowych ponownie zgłosK.nc; po- 
przednicm przyznaniem odszkodowania nk jest ko- 
misya kiępowaną. W  przyszłości wtizołkio odsżko-' 
dowa-nia lub zapomogi wypłf^m g ja t o m  tyłku 
wówczas, jużeJi istnienie i wyso3ś$ś&; szkody uśtafe* 
no zastało po, rzećinio przez komisy'^ szacunkową. 
Leży przeto w interesie wszystkich, którzy’ ponieśli 
jakiekolwiek 1 szkody wskutek wydarzeń lub świarł- 
ezćn wojarmyeh choćby nawet już za to otrzymali 
wynagrodzoniś. by szkody te zgłcSśli, spełnią tem 
czyn pafryotyezny, albowiem interes państwa wy 
maga dokładnego zestawienia i ustalenia wszolldeń 
btf.ai, jakie obywatele państwa polskiego1 wskutek 
wojny na majątku swoim ponieśli.

Podwyższenia taryf kolejowych i pocztowych. 
Parła ministrów na posłodzeniu dnia j-5 b. m oma­
wiała sprawę podwyżki taryf po.ztowych i ko- 
lejewyrh colem zmniejszenia, deficytu poózt i ko­
lcu i uznała potrzebę bardzo wydatnej podwyżki ty.ii 
taryf, które mają wejść w ży&ie dnia 1 grudnia.b.'r.

Trafiki dla inwalidów. Generalna Ekspozytura 
S. O. W. S. wojsk, w Krakowie komunikuje co na 
stępuje: Po wiadomości inwal. woj. Pyr.ekcryo okre- 
gó iv ‘ śk; irb o wy eh stwierdziły, że w i iu inwalidów 
woj. uprawnionych do ubiegania się o traliai tyto­
niowe, nio wnosi podań o trafiki opróżnidfió, sądząc, 
że uzyskanie trafiki pozbawi ich renty inwalidzkiej. 
ZapatrywaaftTto jestdziipełnfe mylne, gdyż uprawnie-1 
ni inwalidzi woj. mogą bez'obawy utraty renty u- 
biegać się o tra fili tytoniowe na podstav.de rozpi-j 
sanych konkursów, podawanych do wadąmóóci przez 
Centralną Ekspozyturo O. M. S. wojsk, w Krako­
wie, względnie .przez okręgowe ekspozytury S. O.
Sv wojsk.

Mcjseowe komisye szacunkowe' dla państwowe; 
ustalenia -i ocenienia strat wojennych z czasów wo. 
i.y światów.j i p-fsko-ukraińskiej, urzędują w 
stępujących miejscowością h JFałopcdskiŚf dla odn 
śnych powiatów: Bóftrka, Bochn5af(także dla pow. 
brzeskiego). Barszczów, Brody, Brzożany^ Brzozo v 
Buczacz, Cieszanów, Czortków, Dąbrowa. Dohroini;, 
Dolma. Drohobycz, Gorlice, Gródnk Ja.gicllońsk 
Gwbów, Ilo-ncdenka, Jarosław, Jasio, Jaworów, Ka­
łusz, Kamionka Strunułowa,fRolbuszor-a* Kołomyj; 
(także dba powiatu pccr.cflfżyńskiogo), : Kropyczyń. 
fdba powi.aNi busiatyńsl'iygo), Kosów Kraków 7ń’| 
Grodzka 01, takie dla. pow’a tu " Ćhs’ża*^wfckB^o''
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Krosno, I .Oko. Lwów inia,>to (ul. Trzeciego Maju ", 
Tli. p.), Lwów, powiat (ul. Trzeciego Maja 2, L p.), 
Łańcut, Mieleń, Mościska. Nadwó-ma, M o ,  Nowy 
Śjjćę (także dla powktu limanowskiego), Piizno, Pod­
hajce, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, Radzie- 
rbów,’Ttawa Ruska, Rohatyn, R-zckzów (także d!a po- • 
.wiaiu i^pezyiisklego),' Rudki, Sambor, Saao-k, Sko- 
ie, fefalyn,-Sokal, Stanisławów, Stary Sambor, Stryj, 
Si-7,yżów, Tarnobrzeg, Tarnopol, Tarnów, Tłumacz, 
Turka, Wadowice (także- dla powiatu bialskiego, my­
to .oSekiejgó', nowotarskiego, «ś i nęcimskiego i żjw ie- 
rkiego), W cłkaka (także dla powiatu podgórskiego), 
ZakszBżyki, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew, 'Aydaczów.

Termin o.-oatoney dla- zgłaszania strat, wojen­
nych we wśsjsśtkich powyższych br.misyach upływa 

J. dniem 31 grudnia b. r.
Dotychczas nie zesłały uruchomione kem sj e dla 

powiatów: bohorodczańskiogo, skałockiego, tmnbo.- 
« t irikt-ęgió; i  Z b o r o w s k ie g o .

Parcrlacya. JSia mictcty upoważnienia Głównego 
(■rzędu. Ziemskiego w Warszawie z ćLNa. 30 paźdzfei- 

' ilka lB&>, r. 1. 10789/1S „Oddział parcedacyjny Ziem­
skiego Bąnkn kredytowego we- Lwowie Tow. alce.11

%ś‘.° Maja tar. 12, mezanin II. schody parceluje 
> 'ic jtzareg majątków, we wschodniej Małopolsee po- 
wz o vh, po największej części w czaimozkmłe po- 
GóLiUm. Paiodiacyę przeprowadza się na dogodnych 
i yanuikach, możliwość otrze mami a pożyczki hipote­
cznej na zakupiono gruc.ta Zapewniona. Wszelkich 
|uHmS®a łsdzialja się odwrotnie pisemnie łub ustnie 

*ir biurz-a- eodzj/m§e od godz. 9— 1 przwdnołudiwom.
L  Urlopowanie podoiTce-ów. Na zasadzie ro kazu 
lii. S W. ro-zpćbżęto demobiliza-Cyę fezr-eb rceznl- 

(ów | edoficerów TSRO, ls6 l i 1892. Otrzymuj;': oni 
r.p.py b< -z.tennjTmwe.
c;; Chwilowe w a trzymanie urlopów. D. O. G. komu- 
wj! uje: W  związku z przeprowadzeniem demobiliza-
11. : koni B az brakiem persocalu wyć w k-z cnego, 
•pidrzymujc się czasbwo do dn a 15 grud! ia 1920 r. 

nyziermiaowe urkpc-wanio majstrów podkuwa-tzy, 
JupdUuwaczy kou., oraz sanitaryuszy weteryna-ryj- 
V. eh we wszystkich rodzajach broni i służb w kra- 
t<‘ j i na fronc:e z roczników 1893. 1894, 1901, 1902. 
w rządzęme to nie dotyczy akademików i studen- 
w -y. którayby peinili powyższo funkeye. Natomiast, 
zajbec, braku w - kwalifikowanych sił, zatrudn'oEyeh 
siu,służbie gospodarczej i zo względu na- wzmożone 
byootrzebowanie tych sil zarządzono, żo urlopowanie 
litćcha- zów wyż-skych zakładów naukowych, winno 
z t- na razie wstrzymane oo do tych akademików, 

poln ą funkcyę w służbie gospodarczej it.p. 
pan m jednak, że połowa ogólnej liczby, wirami być 
b. .terminowo urlopowana najdalej do unia 15 listo- 
nalja, poaeiat^ zaś 50% a>te późudoj oiż 15 grudnia 
* M przyczem zaznacza się, że tełminy te uważać 
perńży za nieprzekraczalne.
iloniWażne dla wyjeżdżających do Ameryki. Konsul 
spo sralny amerykański w  Warszaw’o podaje doi ,wia- 
Sj °8°łmm, chcącym emigrować z Ezoiczypo-

jilitoj do Stanów Zjedra. póln. Ameryki, żo winny 
i1 'm podania o wizy w  wydziale wisowym amo-

}

rykańskiego konsulatu gc-neraiCfcgo w Warszaw/e.. 
Zdarz a się bowi-.m, że osoby c-migrująco do Amcrylui- 
północnej wyjeżdżają z Polski do Ueńfc-a, lub te# 
d-o któregoś z portów np. do Gdańska, nie uzyskaw­
szy wizy w Warszawie w koiierdaie. Wywołuje toi 
trudności oraz stratę eza.su,' gdyż konsuicwio ame­
rykańscy poza gramieami E-jpltoj polskiej nie śą upo­
ważnieni do udzielania wiz osobom em gnijącym 
z Polski.

Rodacy z Danii na „Polski Czerwony Krzyż1"/ 
Konsulat polski w Kopanhadzo nadesłał nam spra-, 
jwozHmfi komitatu zbiór-,u-ia składek na Ozenvoejv 
Krzyż w Pol-s®s, z którego można aię przekonać;.
0 ofiarności naszych redaków w BJarii. Do dnia 30 
września b. r. złożyli oni 22.235 koron duńskich, -iii 
erów, co według obeccogity kursu kc-rony duńskiej 
daje około 1 milion 112 tysięcy Mk. poi. Daiś-yn. 
składki napływają■ eb.ficje. Między of««ridawcai:u wy. 
mKmioaymi w sprawozdaniu jsralożii&ny z radością/ 
wiciu czytelników „1 udu katolickiego". Zaznaczyć 
też wypada, że pracujący tael Polakami ks. KleTslas' 
zebrał pcdćzas nabeaeńst.ua w keściolo w Maribo, 
802. kor. duil-ikich. Za zfebrane pietuądze zakupił ko-) 
rnitot w Danii środfcTAopatrunkowe i dezynfokcyr.ie
1 odesłał do Czerwonego Krzyża w Wafśzawie. OfiaJ 
rodiawccm 'C-z-cść!

Nowy pese* w Sejmie. Na miejsce 3. p. 'pcisła W ij 
Dębskiego wejdzie do Sejmu poseł ks. Antoni Y\ ojna 
rcnvicz, probosz-ez z Duna.jowa, wybrarry do parla-  ̂
mentu \.r edeńskiego w r. 1911.

Ile płacą żydzi socyalistom za awantury w  Seji 
n ie? Po Warszawio krążą pogłoski, że awantuty sej^ 
mowe są przez rozkazodawców socyalistyeznych (ży­
dów) specyalnie” opłacane. Pokazują nawet, rozchwy­
tywaną1 po mieście następującą „takso obstrukerj 
&fjmowcj“ : Za krzyczenie i śpiewanie 10 mk., za bi­

jcie w pulpit 15 mk., za bębnienie w spluwaczkę 20, 
mk., za gwizdanie na ]-aIcach 25 mk., za ryczenie! 
i kwdezenie 30 mk., za osobiste wymysły' Sta! 33 rnkk

Czy ta taksa j.st prawdziwm, nie wiadomo Ale 
w każdym razie jedno zauważyły niektóro osoby,- 
przyglądai.ąco sio awanturze sejmowej z galc-ryi dla' 
publiczności: oto sooyalistyczni pBślowio wśtdd ry-, 
ków, wycia, gwizdania, bębnienia d ck ft często oglą-, 
dali się na żydowskich posłów, jakbg^clmąc spraw­
dzić. czy ta-mc-i widza, co który z nich wyprawia, 
by mu potem pojSat-y kasyer nio robił trudności pr.zyj' 
wypłaćib.

Oszczerstwa oonyałjstyczne. Niedawno podały ga­
zety lewicowe sensacyjną wiadomość, jakoby p/v| 
sei Ks. Dr Lutcstawski namawiał genetakt SU, 
korskiego do zamachu na Naczelnika Państwa,-’ 
a czcr-word towarzysze wnieśli nawe-t z tego picwo-dn 
interpelac.yę w Sojmio. Gdy pos°ł Lutosławski za.gro-i 
?.ił®28 zaskarży o oszczerstwo gazety, któro o i&nS 
w ten sposób pisały,1 rozpoczyna się „lods-a-szokiwa., 
nie“ I  tak np. krakowski Kuryerck11 podał onegda,| 
sferoftjhą r.otatkę, żl; po za-tzerpnięciu i-nformacyi o<£ 
6*9. Sikorąit ego, radżę oznajmić, że w podanej przes 
siebie poprzednio wiadomości o „zamachu" niema anij 
słowa prawdy.
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Doskonały logogryL OpihSa warszawska załatrr- 
H  sio n ieżycie z uczestnikami ostatniej burdy sej­
mowej, puszczają* tv obieg- następujący legogryf: 

LietBormaim 
H Ą u s flr  

Klem ensiew icz 
Rudziński 

B a lic k i 
Żu&awski 

£*koń 
OrilnBamu 

P U  Lek 
Dreszer 

SzczerkCJwski 
MoraezeWski.

Z zestawiania nazwisk, awanturniku1.? wychudzi po 
Cdezytaniu środkowych liter z góry na dół niezbyt 
Euszcźrj liie ókr pienie, ale jak sobie kto zasłuży, tak 
go' S..i; oją.

Dar katolików 7 Ameryki dla Ojca św. Wadług 
nadeszłyth z Ameryki w adom-ości, ofiarują katolicy 
aaiscykaińaiBy Ojcu św.LTdą.aą wyucszący milion dola­
rów. Brdzie miał- Siaąbński nową zgryzotę.

Belg a ZtkiC ła dla Polski 25-0 tysięcy frytków. 
Kardynał S£crcier zawiadomił posła polskiego w Bru­
kseli, że zbiórka urządzana. w kościołach bel­
gijskich na Eferzyśó ludności p.jiokrj, przyniosła «$• 
mę £S0f'.tysięcy franków. Suma ta zostanie przeka­
zana L  . arcybiskupowi Kakows-kiomu, jako dowód 
£?::::paty^Jfclgii dla naresu polskiego.

Cz:łgi ::a ulicach Krakowa. Ońegdaj przetiągało 
Ul. aBł^rtową w Krakowi^, w keruuku dworca to­
warowego khka czołgów w asyście ~ żołnierzy. Nic- 
awyidumu pochodowi groźnych kolosów, uzbnojocycli 
karaUij&mi SlaSzyauowyrn!, towarzyszyły tłumy publi­
czne.': -i.

Cholera v; Zhfcor.-ciiEm I w Poznaniu. W  barakach 
jeńców bfilszcwió.kicii na Kościeliskach w  Zakopa­
nem wykaeffia cholera. Kilkanaście wypadków było 
BuigfSełi^®  W  Poznaniu stwierdzono również kil­
ka v. ypauków CaZWff. 'zawleczonej prawdopodobnie 
pr: oz jeńców bok zewickich.

•Straszna katastrofa kolejowa pod Zbarci-m. Dnia 
18 b. ra. o godz. 6.40 wykoleił się aa szlaku między 
Zbarażem a Kurnikami pociąg towurowc-w-cjskowy, 
przy czJm zostało zabitych 10 osób, 22 ciężko, 27 
.lałtko rannych. Tor ua długości 50 metrów zdemolo- 
v.5ny. wskutsk czego wach pociągów na 1 nii Tarno­
pol— Zbaraż przerwano na przeciąg dni 20. Przyczy­
ny wypadku dotąd nie stwierdzono. Przypuszczają, 
że przyczyną wypadku jest za szybka jazda ua spa­
dzią, ~j

Drugi milione- w Poznaniu. Przy trzosiem ciągnie­
niu midoaówki wygrana padła na numer 090.624, Do­
tychczas stwierdzono, że numer ten został sprzrdacy 
Jo Poznai),.,

Dwór po sin Klemensiewicza a reforma rolna. 
.W „liobchgiku Polskim" czytamy: Ludność małorel- 
ju  i bezrolna powiatu wielickiego nie może tęga. zro- 
jŁumioć, ;ii::cz'-c’0 komisy a ziemska nie pi zaznaczyła

na paioełacyę ^.pańskiego" obszaiu dworskiego 
w Sygneo-zcwic, który nabył niedawno . na swoją, 
własność poseł Klemensiewicz (socyąłista) Przecież 
przy wyborach mówiłeś do nas panie pośle: „zierara 
dla chłopów" —  a teraz co? Chyba, żeś zdradził pol­

a k i lud pracujący w powiecie wielickim i połączyłeś 
się z obszarnikami i żydami-burżiijami, a nam jesz.- 
ozo ciągłe mydlisz oczy... Oczekujemy ^  niecierpli­
wością pareełaeyi obs.zam dworskiego w SygncCzo-j 
w i» ’ i apelujemy do Komisyi ziemskiej, aby tę par-1 
ecłacyę jaknajszjhciej zarządziła. W  przeciwnym rn*j 
zie będziemy wiedzieli, eo zrobić zo zdrajcą ludni 
bezrolnego i małorolnego. I

•Tak samo jakoś nic nie słychać o parccłacyii 
dworu w Łęlow ‘cach (pow. Brzesko), który nabył’ 
niedawno krewniak p. Witosa Padło z Kielanowie.!

Umarła z radości. Pewna wdowa w Wrocławiu. 
otrzymała wiadomość, że syn jej, który już od rola 
1914 przebywał w niewoli rośyjtskiejjr nareszcie po 
wraca do domu. Leciwa ta już kobieta a.k była wia • 
domością tą radośnie wzmszcrafS; żo na przyjęcie sy i 
na. upiększyła nawet swa mieszkanie, oczekując przyił 
bycia długo oczekiwanego' syna. Kio powitała ató - 
swego syna, bo gdy tenżo wkrótce przybył, z astr. 
matkę swą nieżywą —  u<l.,c sercowy z powodu nera 
miernej radości położył kros jej życiu. g

Eog^ts zbiory w Ameryce. Londyńska gazet u 
„Daily Chronicie" donosi z Ńowego Jorku, że wcdkii/- 
dotych czas owych obliczeń amerykańskiego urzęaji- 
relnietwa, zbiór kukurudzy, ryżu, ziomn:aków i t l 
tonią osiągnął wysokość dotychczas nieznaną w  Stjtt 
nach Zjednoczonych. E y-j,

Na czem  W życiu czas schodzi. Kto przeżył Iłt; 
siedemdziesiąt, teu czse swój spędził mniej wiccjiu 
jak następuje: Na spaniu, 22 lata; na pracy, 19 I 
na zabawie i modlitwie, 19 lat, na jedzeniu i pi.
C lat; na podróżowaniu, G lał; na ch-:?owkłrru, 4 st 
ta; na ubieraniu się, 2 lata.

Kościół z papieru. W  Bergen, w Norwegii jlo - 
keściół zbudowany cały z papium. iOU-

Mątbra przysłowia. Persowię- mają, takie przyshy- 
wde: Idziesz mt wojnę —  przeżegnaj się raz, wsaąi 
szy na okiąt przeżegnaj sio dwa razy, alo gdy i Xy. 
flisz się .żuińć, to żegnaj się trzy razy.  ̂ JĆh 

Nowy zalew żydowski, llepubkka austryacka p’ky- 
stepuje do wysiedlania obcokrajowców'. Wśród prał 
jost okcflo 60.000 łudzi przyznających się d-.. rgr-a- 
watulstwa patek-wjgo, w tem do 90% żydów. Z UŁych 
ny icd-bywa się w osŁaiaSc-h czasach masowa eaniwy: 
e-ya żydów cło Polski wobec pogłosek ro/.słovv:»ńnio 
miośe i  cełowro. iż rząd ukraiński doje O-iim^ię; 
tenii ra żydom do wyemigrowania, a por tym (ernjpro- 
pizystąpi do wyrzriięcią pozostałych. ' : j Itt

Polsce więc grozi, przy e-iężkrili waruniracli jizsrzo 
mizacyjnyr-łi i mie^zkturjifwwyeb,- nayljra tyaięcyóeić 
dr.oś-c-i żjdowskkj, eo .kwesłyę żydowską m 
bardziej u ras zaostrzy. Rzijd poteki ma się zwjzęd- 
do Rady amba-sadk-rów i L ig i narodów z pnofcjpa- 
z powoda oyiydaia-iua żydów z państw iksnycłi i  f jL 
stawieniem, iż Polska ric może stać się, wołrmfc
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runkow wowrętrznyich, jakiemś bi boioKk ern dla. ży­
dów 'wypoizsEych z całego świata. Tak im źde 
w Polsce, »  jednak do Polski ciągną.

Czy ung lek kłe ek: »  dary? Wojskowy przedstawi­
ciel A ng li w Wilnie miał rofctttowę z ptók. Bobickim 
z armii ŻeSgotniskicigiOi. W  r.-resmowio tej, trzymanej 
w tonie ostrym, major K. oświadczył:

—  N-cr.kie do d*ś dnia na sobie mundury angiel­
skie. Musicie się stosować do naczyHik rozporządzych.

-— Słuszna uwaga —  odpowiada spokojnie pułko­
wnik Bobiekł —  mundury są, angielskie, lecz żuło­
by t e przez nas na bcfezewifcacfc!

% Odpowiudź ta skcEBtenuowcłfl. majora M., p&ezcm 
rozmowa potoczyła się w tobie, powszechnie w nce- 
mowacb dyplomatycznych przyjętym.

Wiadomości kościelne.
Dyocezy a .pr *.emyst£B.

P r z y w i l e j  n o s z e n i a  R e k i  e t y  i IJan- 
t o 1 e t u k a n. otrzymali: X. Julian Krygowski, prób.

* «  Kurek, prob. w Wow:
o a a o n i- 

Nar.weki, prób. w  Jedlicz’.:';
Trzcinicy; ks. An-

w Zrę ii is ;  ks. Aa
O d z n a c z e n i  • E s p o s i t o r i p  

c a l i :  kc. Stan.ir.lrjr,
I Iłs. Józef Brer.bławski, prób. w ___
rclrzcj Ostrowski, prob. w  Warzycach. 
l O a m A n o w c i a i :  ks. Franciszek Stąper, wika- 
Iry  w Dudyńcaeh, administratorem tamże; kc. Józef 
lOhiramerwlcz, wikary w Euhowoku, adnaaitóra*.yrem 
jamże; ks. Stanisław Szpunar, wikary w Przysietnicy, 
piminfetratCitreai im upirituaiibus w Brzozowie; Inn 
Htefsa Pawłowską wikary w Kracnkowej, ekspozy- 
| p  w Wysokiej ad Ec-brzeehów; ks. Amtooi ILuziara, 
bkspozyit w Barze, okspozytem w 'Wólce Niadżwie- 
Ikłoj; Ics. Józef Kilar, wikary w  Bobrom ilu, aikniri - 
orauOircm tamże; ks. Stanisław .Rybak, ,ak«pozyt 

łe zk a ch  Murowanymi, ka^chetą szkoły powszo- 
ib e j  w  Chyro wie; ks. Jan Zajdel, administrator 
1 Medyni, admniistrato om <w Górnem; ks. Stefan 
i nss, wikary w Zarzeczu, zastępcą katechety pezy 
dłolo żeńskiej im. król. Jadwigi w  Rzeszowie; ks. 
p a c y  Kania, ekspc-zyt w Wólce Nfcdźw cddsj, 
jTpceytem w  Laszkaełi Mmowunyclh; ks. Ket.iry k 
fausner, wikary w  Mkehocinie, adni ownraiorem 
tónżj; ks. Maircin Rolc-wsld, wikary w  Radymnu0, 
&mm,,6tratortim tamże; ks. Ktałrłsław Eiernat, scfcr. 
Jęte, katechetą w semiiiaryum naucz, wr Przemy­
śl i ks. Marcin Wziątok, katecheta gimra. I. iwi Prze- 
r-śłu, sekretarzem Kong. bssk. 
fi T ' n s t j  t u o w a n i : ks. Wincenty Grzyb, kate- 
ei[ i "r Rymatnowie, na probostwo w Kliników cc;

Michał Bar, wikary’ w  Erziozoiwsc, na pr&bostwo 
wjDynowie; ks. Jakób Zych, ailininistrator w  Łaao- 
>v- , na tamtejsze probostwo; ks. Adolf Gdula,
ekrozyt w Wysokiej ad Dobrzoehóra, aa probostwo 
(•^Medytni; ks. Wilhelm Żyrncki, wikary w Strzyżo- 
m  > ua probostwo w KobyJaaaoh; ks. j&& Kruczek, 
&dp e istrator w II<kvzv. i, na t-amtejsae pnobostwo; ks. 
.Wjlmity Okuł cki, wikary w  Nienaszów ks, na tam­

tejszo pAw óefcM ; uj-ekelai £>zatis3ski, proboszcz
w Radymnie, njF pyobostwo w Samborze.

P r z e n i e s i e n i  XX.  W i k a r z y :  k?. Kaiftł 
Ożóg, z Miechociaa do W rza^.ad perajj. ks. TadeusT/ 
Sebastyański, z Trześni do ,Pi.ia.va; ks. Władysław 
Kulczycki, z Jodłowy do Sanoka; ks. Piotr Kuźfiąr 
z Rzepiennika Biskupiego do Biecza, ks. Ja;r Wit?! 
sławski z B eaza do Jodłowej; ks. Józef, Górnicki 
z PnichcSka do Wiązownicy'; ks. Franciszek Mwiąg 
z Laszek dio Przysietnicy; ks. Józef Dryoała z Du­
biecka do Brezy; ks. Maciej Fus z Birczy do Dubie­
cka; ks. Jakób Makara z Sambora do Łańcuta; ks. 
Stai.feław Matyka z Przerw rotnego do Miocliocina; 
ks. Józef Dobrzański z Górnego do Błażowy; kg. Mar­
cin Płaza z Ełażowy dio Pantalomic; ks. Józef Jfiiódżi-, 
ezak z Niewodnoj (zamiast do Frysztaka) do Jedkcza.

P r z e z n a c z e n i  nta posady wikarych: ks. Kazb 
mierz Mrozowski, newokkardynowany, dio Bieźfizie- 
dzy; ks Ignacy Drozdow cz do Chmielnika ad pers.; 
ks. Włodysłav/ Lutecld do Jasiania; ks. SylWcslci 
Bażyński, do Strzyżewa ad pers.; ks. Stanisłatt Ku- 
lanowski do Zarzecza.

P o w o ł a m y  d o  w o j s k ,  s ł u ż b y  d u s z p a ­
s t e r s k i e j :  ks. Jan Górecki, katecheta w Kor­
czynie 5

Z m a r l i :  w Jaśto ks. Antoni Miętus;, emeryt. 
w 40 r. życia, a 23 kapłaństwa; ks. Jan Stoch, pro­
boszcz w  Bukowsku, w  63 r. życia, a 40 kaplau- 
ctwa: ks. Edward Koluiski, jubilat, proboszcz w Du- 
dyńtaeh, w 79 r. życia, a 53 kapłaństwa; ks. Fe­
liks Chmielowski, proboszcz w D^bnrniili:, w G9 
r. życ a, a 46 kapłaństwa; w Osi oku ks. Ka zimierz 
Kurcz, def.cisnt, w 33 r. życia, a 8 kaołańsŁwa; ks, 
Franciszek Bie!a.v/ski, pc-ebcozcz w  Górnem, w 57 
r życia, a 80 kapłaństwa; ks. Antoni Eychd, ■wice­
dziekani i proboszcz w  Jfio&kodnie, w  67 r. życiu; 
a 36 kapłaństwa. N i«rh o-dpuczywają w pokoju!

PASTA I  W AZELINA do obuwia, klej uniwersalny? 
dla szewców, zolćwki gumowe, kołki szewskie, pa­
sta do podłóg itd. w każdej ilości dla konsumów 
i kupców wysyła J. Berbeka, Krakowy Fiac Ma­

ry ncki 1. 3

F O L W A R C 2 E K  83 KO RG Ó W  roli w  jednym ka- 
'wałku, 2 kim. gościńcem murowanym od miasta. 
Budynki gospodarcze ogromne, nmrov,rane, w y ­
starczą na. dwa gospodarstwa, dum o 4 pokojach
i  kuchni z meblami, kompletny m artwy inwen­
tarz, żyw y częściowy bez zbiorów i zasiewów 

sprzedam za S.000 dolarów. Kolonia polska 
w  miejscu. Zgłoszenia przyjmie Admimstracya 

„Ludu katol.“  •

są Jo pabycia w  Administracyi „Ludt 
KaloI.“ z pezesyibą pocztową po 15 Mk 

za euzcnipSarz,



w „LUB K  4T0T.ICKI“  Nr. 4S z dn. ?«. T.ńdY** M ® .‘

Z a w i ła  m ieszkan ia  w  S tr z y ż o w ie .  1

f D r W i e s ł a w  RodsoAsM
f » r * ® p r © w a «3 g S ł  sS §

k-

I  m l a s k a  c t b s ^ R is  f »  GSOrgnu p i^ŚFÓ S iysrł 
naprcesi sj SSsres^a.

P  « w ś “  kcncesyonowana przez Nam iestn ictw o

Wyższa szkoła kroju ii szyrfa
LUDWIKI ROJEK w Tarnow ie, ul. Krakow ska I. f f  
o ,n v " » i  kurs dla Pa ii i Panienek: 1-m icsięczny ąurs 
riajbt\vie']#zśgj\ k ro ju  boz poprawki, 3-mit>sic|zr)y 
kui^ kroju  i s|yCia d la Łim im icjących szyć. —  Z g ło ­

szenia i ivj):sy  przyjm uje codziennie. §•

BO  S P R Z E D A N IA  P A R C E L A  B U D O W L A N A  (oko io  
~lj m orga) in ty  Jorze-koh rjow jm  w  Trzeb in i, 5 m i­
nu t ćb-oyi w l staęyi. ZgftBzt& la przj-jniTjjjB StSm

2i liński. Dąbi-uwina p. Szczuciu.

O ©  A M E R Y K I
%  5*3 r.Q tv5aad t«^M i R o k  najmilszym pn- § j '
2  <k;rklc't«Jeęl fotografia v.jkoiia?fa w ' t! duittclf na =g 
ęĄ ■' 1 '-"Spei-yalnyai papiera® (z połyskiem ||

11  l i i i  K i n  to  itfiaiis i
j| ?3-fl^ł;.W?fjwa S. W j  0?ia#lśS p

■ ttKy;ytffiBiKiiiiaSi«5iligia8!HIH.,HliiHISaHgii3i£aiiiiiii!iili,iiWłJB|nfliHSIHl.iaiSj;aBffi{a8<til̂ ;(M

)dpaski krzyszng
na JfuOwdi dis kcKet ubsrwunych i t. ;%
HMfuiriźn rirzeriijkURnwf. fhrrBM n;iL .̂••iruRLAB ł-rzep bit. mowę ^nn;un; rui pępeif, 

r '*• - brzuch,  udo, jiachwrm* 1 opad?a w  d&Ł 
\ ' ■'*£,'* » \ Korektory prrrecir,' 7£arbteni:i. Mocznik!

> gumowe do uśyw&rfa v. crasie podróży, 
iłusirotrsse cenniki darmo wysyUpracy i t. fi.

— s La. fL łPOJgfCgLEL S&iASSR aa?.

N iw ni^skich w yrobów  już wcale nie potrzeba, k ied y  
oa roku ,18S5 istn ieje w kraju naszym  r>ti'/n:t<‘'/.ony 
medalami zło tym i i srebrnymi na y r j .o w a c h  l-rajów.

Zakład rzeźfey artystycznej 
W ojciech Sar.ielt w W li
wykonu je figu ry  św iętych , o!-arze, fm d ro u y  z drze­
wa w  ka iu ym  sty lu  i A S ^ p r i t i c i k i e  roboty  rzeź­
biarskie. —  F igu ry  św iętych p .zy  drogiu-li z kam ie­
nia, m a m -ru  i granitu ; przyjm uje wszelki®  f i in o -  
.w ienia i  naprawy. W yrobam i swcini nie ty lk o  do­
rów nu je r.ngranieznym, alo pod w iciu  w zględam i 
tam te przew yższa , o czcrn św iadczą setki otrzyntai- 
nych za wykonane prace podziękow ań od P T . Pu- 
chowień; twa i P T . A rch itek tów . —  Z calem  zaufaniem 
nałoży zw róc ić  się do tej firm y z zam ówieniam i

, Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryitt.
, ----- LzcLakaiiii diwkarai ^Gtosu. Narodu' w

P O S A D Y  S T R A Ż N IK A  I, ASO  W E GO lub m agazy­
niera .w, ciąśfelui poszukuj® ód N ow ego  B ok u  Stefan 

Z ięlNM .i, Dąbęf/.rina p. -Sżcztrein.

' .Pu

fslm paglariinftll as gwissdk^
z każdej Holografii wy&bnuje nafiebiój. i najtaniej

Ki\»3«?se Cwsr-siOi.tffjekJi 3 .

m  Ą  4? .'-*

tJsfiś Lwowie, ul- PMśma u u
(ffoss Ligi Fa.nscy FrzwBjwłew#!)

u pow ażn ion a  prue/, Głó-wny U r z ą d  i M b isk  
w  Ys'ai'szr;wte, p rzep row ad za  k o a d so w o  p;n- 
ce lac ję  w ię k s z jT h  m a jęttjości w  M alapolscc 
o rgą itizu je n o w e  osady i  w y rab ia  po lizeb n b  

k redyty .

i

CęO Z powodu trudności p rzew ozow ych  ora * —  rf/,.
ku wmgonów n a jw yżsay  cza* zam aw iać cjfie- N  

f ^ i  cn ie p od  zasiew y w iosenne i  jenienne z,.brn-
l^P ku innych  n aw ozów , b y  takow e im Czasi* bej 
. *  eUr.yaiiić, I f a i i i t ,  S o l©  potasow e wyssfco
5 3  i,-r«cenl®wc. n a w ozo w y , bar U co a Au- (V

te c z i^ a a w ó ź ,-  -naJaj-icy SBfc pś*«l w s z y : ' ! ' ’ "  ■
r .g  upraw y i  do każdej g lrb y , DiśtaiFcKi t j L u  
Kyi cafowag®a:oiv-n wwsysi- i knidr.po paiuuku. —  Q
CK] M alerynty b iu io w lsn o : W a i ł* iO t  Cossac-B 1 ,  1UfJ “ ’ 1 *G ip s  murM&ki i szlukatera.Ki; B sso ib ó w lłf; r3j 
f5«Q ssbesUtcrą i t. p. w szystko lv !k o  ;ij

I

w  ładisufcacb calow agonow yc-b  K i m t e y m ;  £ [  
g ę j czerw on ą  i  Y y r a o t ^ H r m e  c a s iA m 'c z ^ o b ^ g |

tto  z szyx-»Ą  rtoslRwą poleca firnSB I

| J  A  M
nxJ

i iy r l :8Wśi3 s p r z e d a ż
d p  :

l l i ^  j M W i szitod -1

P  Żywiec, Rynek 1. 22, §bo

i
obok kościoła kiraesK?. I

ya
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Wydawca: Zwiyzak katećieke-iudowyj 
Krak* w i*  zarządea. Komana Firka.


